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s og Wielu świadków opisało ten wspaniały | więcej wygrali i nie stracili sił robo- 
Przed 50 laty. obraz wyzwolenia murzynów w koloniach | czych. 
£E — angielskich przed 50 laty, którego pamiąt- Pięćdziesiąt lat już minęło od owej chwi- 


800.000 sere'drżało radosnym nicpoko- | kę święcono przed kilkunastu dniami; nie | li, a Europa tak przyzwyczaiła się do rów- 
jem, tyleż piersi oddychało ruchem przy- | widzisł go jednak zacny Wiliam Wilber- | ności ludzkiej, że nie wraca myślą do tego 
spieszonym. Nadchodziła gorączkowo ocze- | force, nieczmordowany obrońca niewolni- pamiętnego roku. Tylko narody z wrażliw- 
kiwana, wielka, pamiętna nietylko w hi- | ków, którego duch w owej pamiętnej nocy szymi na podobną niedolę nerwami przy- 
storyi kajdan, ale i w dziejach świata noc, | unosił się nad nimi. Całą swą działalność pominają go sobie nieraz. Obeeny jubilensz 
która tym nieszczęśliwym miała przynieść | parlamentarną i obywatelską poświęcił tej przebrzmiał dość głucho. Śledziliśmy, czy 
wybawienie. Ogłoszone prawo zapowiada- | sprawie i umarł, nie doczekawszy jej osta- on nie nastroi lutni poetów, z natury prze- 
ło, że wszyscy oni po godzinie 12, z pier- | tecznego tryumfu. Umierującemu jednak cio czułych, a gotowych spiować pod ta- 
wszego na drugi sierpnia, będą wolni. | przyniesiono wiadomość, że obie Izby przy- kiemi natchnieniami. Grdzie tam! Zajęły 
Trzeba być zniżonym do ciężkiej doli ko- | jęły akt wyzwolin. W trzy dni potem (26 ich uwagę... przepiórki w zbożach, żaby 
nia lub wołu zpokrwawionym od jarzma | lipca 1833 r.) skonał z radosnym uśmie- w blotach, bociany na topolach. Nie spo- 


ichomonta karkiem, z posiekanymi bo- | chem na ustach. tkaliśmy w naszej prasie ani jednego wier- 
kami, trzeba mieć nozdrza przebite kół- Obok Wilberforcea historya zapisała sza, poświęconego tej uroczystości. Dziwne 


kami a w ustach nosić ostre kicłana | szereg nazwisk opromienionych slitwąw tej wyjałowienie się uczuć, czołgających poni- 
a obok tego pozostać człowiekiem, ażeby | samej walce. Już w r.1787 Tomasz Clark- zinie życia i niezdolnych wzlecieć na jego 
zrozumieć, ile szczęścia, ile wstrząsających | son i Granville Skarpe założyli stowarzy- wyżyny, na wyniosło pomniki historyi, Po- 
i rozrzewniających nadziej ta niczapomnia- | szenie, działające przeciwko handlowi nie- ziom umysłowy obniżają przedewszystkiem 
na nocsctkom tysięcy niewolników w swem | wolnikami. Oztordzieści lat o wyzwolenie dzienniki, rozbiegane w pogoni za zbrodnią, 
łonie niosła. Postanowili też oni przepę- | murzynów upominał się wytrwale Zacha- skandalem, za nowinami krzykliwemi lub 
dzić ją bozsonnie, na modlitwie i rzownym | ryasa Macaulay i swój miecz bojowy wło- dobierające wytrychów dla otwarcia gabi- 
płaczu. Jedni święcili ją w domach, inni | żył do rąk syna, słynnego historyka, który netów dyplomatycznych. Czy ks. Bismark 
na placach publicznych, inni w kościołach. | go rzucił na szalę głosów parlamentu w r. przyjodzie do Gastcinu — to pytanie bar- 
Ostatni zebrali się już wieczorem. Mężczy- | 1833. Uczonych wspierali w tej pracy mę- dziej zajmuje gazety, niż pamiątka zniesie- 
zni, kobiety, dzicci — wszyscy, co mieli si- | żowie stanu (Grey, Brougham i in.), a nie nia niewoli murzynów. I czy przynajmniej 
łę przybyć na tęuroczystość, klęczeli wzru- | można także odmówić zasługi i wpływu lu- świat załatwił się ostatecznie z tą sprawą? 
szeni, wyciągając ku niebu czarne, w cięż- | dowi angielskiemu. Przy wyborach dosłyn- | Niedawno jeszcze „szlachetny marzyciel,“ 
kiej pracy podarte ręce. Skazówka zeguru nego parlamentn reformowanego obnoszo- apostoł „polityki chrześciańskiej,* Gordon, 
posuwała się wolno. Po każdym jej postę- | no w procesyach partyi liberalnej chorą-  przybywszy do Egiptu, dla ugłaskania wpły- 
pie serea uderzały silniej, w łzach odbijały | gicw z wyobrażeniem murzyna, zakutego | wowych handlarzów niewolnikami pozwo- 
się coraz mocniej blaski radości. Zegar za- | w kajdany, i z nhpisem: „czyż nie jestem  lił im na dalsze prowadzonie nicenego rze- 
czął wydzwaniać godzinę dwunastą. Zda- człowiekiem i bratem?“ Szlachetny ten miosła, a J. Bull wytlomaczył sobie ten 
walo się, żo on wygłasza jakieś wielkie prąd przeniknął wielu deputowanych i po-  krokswegosyna „polityczną roztropnością.* 
słowa, składające wyrok sprawiedliwości. mógł do wyszezerbienia muru oligarchii, | Na rękach więc starej Europy pozostały 
W  przestankach między temi słowami, broniącej zawzięciczysków, ciągnonychztej | dotąd rosztki plam hańby, którą eywiliza- 
brzmiącemi mujestatycznieśród ciszy, szep-  sromotnej hańby. Ale niepodobna już było | cya zmyć każo, ule wszechwłaudny interes 
tały tylko stłumione, zaparte w piersiach | obronić zgniłego i podmytego okopu. Cho- nio pozwala. Do 1 sierpnia 1834 przybędzie 
oddechy zebłtnego tłumu. Nareszcio ostat-  ciaż „akt emancypacyi* wyznaczał 7 lat na | więc jeszcze kiedyś nowa data, która za- 
wyzwolenie zupełne, niektórzy plantatore- | znaczy w dziejach ostatecznezniesie  „ie- 
krzyk—wyzwoleńcy padają sobie w objęcia, | wio darowali swym niewolnikom od- | wolnictwa i która zakończy ohydną spra- 
płacz odbiera im mowę—szlochaniem tylko razu calkowitą swobodę i — wbrew | wę, rozstrzygniętą częściowo i sprawiedli- 
iurywanymi wyrazami witają pierwszy u- przewidywaniom dbałych o „business“ | wie przed 50 laty, wy 

roczysty dla nich wschód słońca swobody. na murzyńskiem inwentarzu oparty — e r 


nie uderzenie — rozlega się wstrząsający 


REWIZYA KONSTYTUCYI. 


Stały ląd Europy miał czas przyzwyczaić 
się do patrzenia na Francyę. jak na swą po- 
lityczną przewodniczkę. Wszystko tam za- 
wsze rozstrzygało się ogólnie, wszechludz- 
ko. Każde drgnicnie w Paryżu dawał» sy- 
gnał do podobnego drgnienia w Berlinie, 
Wiedniu, Rzymie. Wszelka zmiana w pod- 
stawach ustroju państwowego nad Sekwa- 
ną gromkiem cchem odbijała się w sercach 
marzycieli i w umysłach praktycznych try- 
bunów, skłaniuła rządzące dłonie do popu- 
szczenia cngli, lub do siluielszego ich ścią- 
gnięcia. 


Tak było dawniej. Od lattrzynastu dzie- | 


je się inaczej. Trzecia respublika żyje dla 
siebic, pracuje mozolnie, alo wyłącznie na 
własny użytek, Coraz to moeniej wrasta 
ona w gląb narodu, darzy kraj porządkiem, 
pokojem i prawdziwą wolnością. Pozwala 
ona i dziś brać z siebie przyklad, wywiera 
dobroczynny, choć powolny wpływ, ale 
przestała już być, na teraz przynajmniej, 
fontanną iskier, nieccących dokoła wzniosłe 


popędy, niespołnialne nadzieje, zarzewia ; 


nowych słońc i trawiące pożogi znisz- 
czenia. 


Zimieniły się czasy i w Enropice i wo: 


Francyi. W Europie po upadku tylu na- 
dziej przestano wierzyć w amuletową wla- 
sność pięknie ułożonych haseł, przestano 
wierzyć w możność ściągnięcia raju nazio- 
mię potęgą dobrych chęci rozentuzyazmo- 
wanych proroków nowego świata. Francya 
miała możność przekonania się, że zamiary 
mierzyć potrzeba ilością istniejących sił, 
nie zapominając nigdy o warunkach świata 
realnego. 

Prócz przyczyn, wynikających z ogólne- 
go rozwoju pojęć, do wywołania takiego 
zjawiska przyczynił się także wypadkowy 
zbieg politycznych okoliczności. Wojna o- 
słabiła mocno wszystkie ruchliwszei śmiel- 
sze pierwiastki. Do Zgromadzenia narodo- 
wego, które wybrała Francya dla zawarcia 
pokoju, a które potem samozwańczo wzię- 
ło na się rolę Konstytuanty, weszły żywio- 
ły mocno różnorodne, ale w przeważnej 
większości zachowawczo - monarchiczne, 
chociaż wszelkich odcieni. Nie można było 
powtórzyć grzmiących oświadczeń picrw- 
szych respublik. 

Drugą okolicznością, co spowodowała 
obniżenie radykalnych dążeń, było zjawie- 
nie się pierwszogo szczerego demokraty 
i republikanina, który jednocześnie posia- 
dał takt i umysł prawdziwego męża sta- 


386 


‘hu — jeżeli nie pierwszego bezwzględnie, 
to w każdym razie pierwszego, któremu o- 
koliczności pozwoliły przeprowadzić myśl 
swą i zostawić slal obranego kierunku 
w narodzie. Z wyjątkiem kilku postaci koń- 
ca zeszłego wieku, wszyscy działacze rewo- 
lucyjni byli wyłącznie ludźmi opozycyi, 
ludźmi slowa. Gambetta pierwszy okazał 
się zdolnym do rządów i świadomie dozdo- 


przestarzałych doktryn demokratycznego 
radykalizmu. Czyn zawsze zakreśla so- 
bie skromniejsze granice, niż zuchwałe 
słowo. 

Zgromadzenie narodowe zachowywało ja- 
ko tako pozory ciała republikańskiego tyl- 
| ko do chwili usunięcia kłopotów kontrybu- 
cyjnych, potem natychmiast pozbyło się 
Thiersa i zaczęło coraz bardziej okazywać 
wrogie usposobienie ku ogłoszonej 4 wrze- 
;śnia formie rządu. Miesiące schodziły za 
miesiącami na jałowych sporach. Kraj mógł 
się wreszcie znierpliwić 1 bezsilność uznać 
za nieodłączną cechę respubliki. Wytrawni 
wodzawie monarchicznych odlamów mogli 
się lada chwilu pogodzić, mogli przeciągnąć 
na swoją stronę wahający się środek i któ- 
regokolwiek dnia szczyt państwa znowu o- 
zdobić koroną. Trzeba było, bądź co bądź, 
wyjść z takiego fatalnego stanu rzeczy. 

Gambetta zrozumiał to doskonale. Od 
zgromadzenia reakcyjnego niepodobna się 
było spodziewać konstytucyi, mogącej za- 
| dowolić respublikanów; wołanie o konsty- 
| tuantę byłoby straconym głosem. Należało 
| co najprędzej sprowadzić rozwiązanie się 
Zgromadzenia i przy następnych wyborach 
zdobyć większość, a dlatego trzeba było raz 
wydać na świat konstytucyę, jakąkolwiek, 
byle respublikańską, choćby tylko pozornie. 
Gumbetta dla ocalenia Rzeczypospolitej ro- 
bi na chwilę ustępstwa ze wszystkich nie- 
mal żądań dotychczasowych i zbliża się do 
lewego środka. Thiers pracował nud umiar- 
kowaną, napoły orleanistowską, napoly 
respublikańską partyą Dufaure'a; Gambet- 
ta pociągnął za sobą na grunt wspólnego 
porozumienia się całą skrajną lewicę z wy- 
| jątkiom trzech ówczesnych „nieprzejedna- 
nych:* Grery'ego, Quineta i Blanca (Blance 
w dziele o konstytucyi Vallona podaje5-u). 
Ze łzami w oczach szli do urn za moralnym 
dyktatorem Francyi osiwiali weterani wol- 
ności, alo szli i konstytucya stanęła (luty, 
18451)! 

Hybrydyczny twór ten nie zadawalał 
| nikogo. Respublikańska partya patrzała 
| nań jak na przejściową, konieczną nieprzy- 
(jemność i gotowa była skazać na śmierc 
; przy lada sposobności. „Rewizya* stała się 
| od pierwszej chwili naczelnym punktem 


NA WIOSNĘ. 


Pokojówka Frania, stojąc pode drzwia- 
mi sypialni swej pani, wahała się, czy ma 
je otworzyć i przerwać sen jej poranny, 
czy też odejść równie cicho, jak przyszła. 
W zgląd jednak na szwaczkę, czekającą już 
od godziny, zniewolił ją do zapukania. 

— Kto tam? — dał się słyszeć senny tro- 
chę głos ze środka. 


— Szwaczka, proszę pani, przyszła i cze- 


ka od dawna. 

— Czy to tak późno? Podaj-że mi prę- 
dzej szlafroczek i pantofle! 

Pochwili pani była już zlekka przyo- 
dziana, anaprogu ukazała się młoda dziew- 
czyna, pytając, czy nie zawcześnie przy- 
chodzi. 

— O nie, wszak to już dziesiąta, dziś na- 
wet spałam za długo. £ 

Cicmne, przymrużone jószcze oczy pani 
domu zwróciły się ku nadchodzącej zrazu 
obojętnie, po chwili jednak znowu skiero- 
wały się w jej stronę i tym razem już dłu- 
żej zatrzymuy się na twarzyczco i euej 
figurze szwaczki. Duże zwierciadło odbije- 


wysmukłą panią w złotawej bluzie powłó- 
czystej i blondyneczkę kształtów okrągłych, 
w kwiecistej sukience letniej. Wprawne 
oczy pierwszej, uderzone kontrastem, do- 
| konaly szybkiej analizy, porównywająe 
mimowoli swoje głębie ciemne, opasane 
niskiemi brwiami i czarną długą rzęsą, no- 
sek dumnie wzniesiony i usta zarysowane 
` energicznie, z bławatkowemi, zdziwionemi 
niby oczkami, noskiem filuternym i dzie- 
|ecinnie słodką buzią stojącego przed nią 
dziewezęcia. Ostatecznie w myśli pani wy- 
łoniła się uwaga: jakież to świeżeinaiwne 
dziecko. prawie wierzyć się nie chce, żo to 
modniarka, czy szwaczka! Pani, przyzwy- 
czujona do podobnej analizy, dokonywała 
jej prędko wprawdzie, ale systematycznie, 
składając wrażenie ogólne z pojedynczych; 
szwaczka natomiast, obrzuciwszy wszystko 
| jednem spojrzeniem nieśmiałem, pomyślała 
sobie odrazu: pani prawdziwa, jaka ładna, 
bluza pewno od Źennety, a pokoik — istne 
cacko! 
Właścicielka cacka przysuwała muśliny, 
| wstawki i koronki, szwaczka mierzyła, 
obliczała, W końcu stanęła umowa co do 
kroju. wykończenia i ceny, nukonice ukłon 
i odejście dziewczyny. 


| 
| 


bycia ich dążył, pozbywając się po drodze | 


programu. Pierwsza Izba (1875 — 1877), 
jak równie i druga (1877—1881), zbyt wie- 
le miały do czynienia z usuwaniem gruzów 
dawnej gospodarki, aby się mogły były za- 
brać do reformy konstytucyi. A przytem 
należało uzyskać zgodę senatu, który wciąż 
jeszeze zawierał większość rcakceyjną. 

Dopiero wybory 1882 r. (styczeń) daly 
w nim przewagę respublikanom. Ogół więc 
oczekiwał zmian ustawoduwezych od trze- 
ciej Izby. 

Ażeby pojąć, w jakim kierunku zmiany 
iść powinny były i w jakim iść mogły, 
trzeba zdać sobiesprawę: 1-0z organicznych 
wad koustytucyi 1875 r. i 2-go zbadać do 
czego zdolną była nowo obrana Izba. 

Główny. a nawet wskutek swej donio- 
słości jedyny brak konstytucyi zawierał się 
w tem, że była ona mieszaniną rospubli- 
kanskich pozorów z monarchicznemi for- 
mami, Prezydent posiada wiele przy wile- 
jów królewskich, beztych środków oddzia- 
ływania na kraj, jakie dajo dziodziczność 
władzy i korona. Ministrowie w Izbie re- 
prezentują tylko władzę wykonawczą, a 
przy pracach prawodawczych odgrywać 
muszą rolę przedstawicieli konstytucyjne- 
go monarchy, z prawem veta co najmniej; 
nio mają żadnych niemal praw, a są za 
wszystko odpowiedzialni itd. To zmienić 
należało; co chwila czuć się dawały zgubne 
rezultaty takich niekonsckwencyj. Ledwie 
że zdołano poradzić sobie z Mac-Mahonem; 
w razie dostania się na prezydyalne krze- 
slo przedsiębierczego pretendenta, mogło 
się ono przemienić w tron. Żaden rząd 
istnieć nie mógł; odpowiedzialne za swe 
opinie ministerya nie miały się o cooprzet, 
musiały padać, Dla przeprowadzenia odpo- 
wiednich reform, trzeba było. aby kraj 
przy wyborach do nowej Izby kierował się 
jakąś myślą przewodnią, aby następnie 
w łonie tej Izby tkwiła jakas skrystuizo- 
wana w plan dążność. 

Dlatego też Gambetta przed rozejściem 
się kończących swą misyę deputowanych 
chciuł przepchnąć projekt przywrócenia 
strąconych przez reakcyjną Izbę wyborów 
z listy. To dałoby reprezentacyi jaką taką 
jednolitość i cułkowitość. Ale senat nie za- 
wiódł tym razem oczekiwania swych twór- 
ców; projekt upadł i Izba wyszła z urn ru- 
choma w swych chęciach, jak obłoki nanic- 
bic, jak piasek dna wiślunego. 

Co wypadało robić wobec takiego stanu 
rzeczy? Zaniechać zamiarów, odkładającje na 
odpowiednią chwilę? Alo kraj oczekiwałod 
Izby, od ministerynm Gambotty reform. 
Należało przytem wytrącić miecz z ręki 
radykaliemowi. Miecz ten ostrym nie był, 
miał wiele szezerb, przez czas zrobionych, 


ło jednocześnie obie postacie niewieście: . Przy kawie młoda pani, przepraszając 


męża za opóźnienie, opowiadała mu oswem 
przebudzeniu i skończonem zajęciu. 

— Byłam zdziwiona, ujrzawszy nagle 
takie młodziuchne, anielskie prawie stwo- 
rzenie. Dobrze się stało może, żom ci jej 
nie pokazała. Sądzidłbyś pewno, że to wio- 
sna wo własnej osobie zleciała do mnie 
z pozaróż i bzów, kwitnących przed mojem 
oknem. A taka niby naiwna, jak pięcio- 
letnie dziecko: tymczasem — jest to so- 
bie szwaczka. 

— Bzwaczka? Jakiż to ma jednak zwią- 
zek z naiwnością? 

— Nie udawaj-że i ty naiwnego, mój 
Zygmuncie; wszak wiesz lepiej niż ja, i to 
od niepamiętnych czasów, jakie są wogóle 
te niby pracownice, jak chętnie czepiają 
się chociaż niższych stopni tej ponętnej 
drabiny, na której szczycie królują dla was 
baletniczki i aktorki. Wiesz przecie, ża 
nie mam złego serca lub pogardy dla pra- 
cy, ale mie mów mi o tych istotach, które 
na nią właśnie cień rzucająi tak rzadko 
zadawaulają się cichem, uezciwem ży- 
ciem. 

— Ależ przesadzasz, Helenko. 

— O nic, pamiętam dobrze, jak częsta 
słowo „szwaczku* obijało się o moje uszy 


$; 


i zostawał w ręku nictęgich rębaczy, ale 
zawsze ciągłem migotaniem mógł drażnić 
ludność, spadając bez ustanku robiłby ha- 
łas i mógł w końcu to i owo nadłamać. 
Gambetta zdecydował się zmienić rzeczy 
drugorzędne. któreby jednocześnie dały 
możność zrobienia czegoś gruntow niejszego 
w przyszłości, Žądał więc rewizyi ograni- 
czonej, w której głównymi punktami były: 
przetworzenie senatu i wybory z listy. 
Plama nigdy niezatarta leży na twórcach 
zamachu 26 stycznia: gabinet Gambetty 
upadł jedynie wskutek osobistych uraz, 
czoistycznych obaw i poziomych intryg, 
wraz z nim upadł na dlugi czas projekt 
rewizyi konstytucyi. 

Tymezasem Olómenceau, Barodet i S-ka 
nie przestawali podbnrzać ludności stolicy 
i departamentów do żądania od Izb (w jaki 
sposób?) zmiany konstytucyi. Wprawdzie 
$. p. Liga (początek 1883), ośmieszywszy 
tylko swych twórców, nie zrobiła żadnego 
wrażenia, alo za to w samem ciele prawo- 
dawczem sypać się zaczęły projekty rewi- 
zyi, które zajmowały czasi dawały możność 
obu opozycyom podkopywania reospubliki. 
Trzeba to było usunąć. 

Domaganiom się radykałów w żaden 
sposób zadosyć uczynić niepodobna, cho- 
ciażby dlatego, żo są oni partyą o tyle tyl- 
ko, o ile podstawiają nogę istniejącemu 
rządowi. po zatem każdy ciągnie w inną 
stronę: Clémenceau jest zwolennikiem sil- 
nego rządu, Iannaissan chciałby znowu 
zupełnie takowy znieść, Clovis Huguos 
wyznaje zasudy socyslno - rewolucyjne itd, 

Naj poważniejszy jednak odlam (Clómen- 
ceau, O. Pelletan) uważa się zaspadkobier- 
cę Konstytnanty 1791 r. i żądu: zniesienia 
senatu, oddzielenia kościoła od panstwa, 
mandatów rozkazujących (mandats impera- 
d/s), skasowania armii regularnej i t. p. 
rzeczy. 


Są to wszystko pomysły, które kiedyś | 


miały swe znaczenie jako punkty wyty- 
czne przy wytwarzaniu ogólnego poglądu 
na stosunki polityczne, ale dziś, wobec po- 


trzeby najpraktyczniejszego urządzenia się, | 


są tylko przestarzałą piosenką ochrypnię- 
tej katarynki. 

Dziś senat nie może już być sprzymie- 
rzeńcem despotyzmu przeciw narodowi, bo 
powstaje z woli tegoż narodu. Przeciąganie 
zaś praw przez dwie aż Izby (a choćby na- 
wet przez trzy) tylko korzyść przynosić 
będzie, jako rękojmia roztropności i środek 


dokładnego obznajmienia ogółu z daną) 


sprawą. Oddziełenie kościoła od państwa 


wzmocniłoby klerykaliam. Mandaty rozka- | 


zujące ubozwladniłyby prawodawstwo. Za- 
den rząd, żaden mąż stanu takich karko- 


i Lic" 


lomnych projektów by nie poparł. Ani 
Izba, ani senat, ani kongres, z obojga zło- 
żony, nietylko nie potwierdziłby podobnej 
konstytuneyi. ale nawet projektów nie do- 
puścił pod obrady. Dlatego też nieprzeje- 
dnani żądali zwołania Zgromadzenia, upo- | 
ważnionego przez naród wyłącznie dostwo- 

rzenia nowej konstytucyi. Dziś obowiązu- 

jące ustawy na nie podobnego nie pozwala- 

ja jest to więc środek rewolucyjny, zamach | 
stanu, | 

Monarchiści, jako topnicjąca garstka, 
chcą tylko bezładu, mętnej wody, aby zo- 
chydzić respublikę i nałapać stronników 
dla siebie i dla kościoła, a głównie wrogów | 
dla istniejącego stanu rzeczy. 

Aby raz nareszcie ubić tę gmatwaninę 
pragnień i żądań. aby zejść zpalącego gran- | 
tu, Ferry, pomimo iż osobiście przeciwnym 
był podnoszeniu sprawy rewizyi, wciagnął 
ją do swego programu i poparł zniesłycha- | 
ną energią. I on i wszyscy rządowi koledzy 
jego dowiedli w tym wypadku, że są godny- | 
mi uczniami Gambetty. 

Nie wypadało teraz już stawić wobec 
Izby projektu wyborów z listy, tem bar- 
dziej, że reforma w tym względzie, dotyka- 
jąc zwykłego tylko, a nie zasadniczego pra- 
wa konstytucyi, da się przeprowadzić na 
prostej drodze prawodawczej, t.j. przez ko- 
lejne głosowanie Izb (jest już w tej spra- 
wie wniosek Constansa). Projekt tedy rzą- ` 
du zawierał 4 punkty: 

1) Uznanie Rzeczpospolitej za formę rzą- 
du, niepodlegającą żadnym napaściom, 

2) Rozszerzenie koła wyborców senatu 
(z 48,000 na 70.000), pozostawiając nadal | 
w tym razie podwójną reprezentacyę (t. j. 
mają prawo glosu raz już wybrani obywa- 
tele do Rad miejskich, do Rad generalnych, 
do Izby deputowanych), a także zamienie - 
nie dożywotnich senatorów na dziewięciole- 
tnich. 

3) Pozbawienie sonatu prawa rozstrzy- . 
gania spraw finansowych, w których i dziś 
nio ma on prawa inicyntywy. 

4) Zniesienie corocznych modłów publi- 
cznych z racyi otwarcia się sesyj parla- 
mautarnych. 

Izba wyższa 3-ci punkt odrzuciła zupeł- 
nie, co do drugiego zgodziła się tylko do- 
puścić pod obrady zniżenie odpowiedniego 
punktu zasad konstytucyjnych do znacze- 
nia zwykłego prawa, coby umożebniło re- 
formę w każdym czasie (chodzi o bliskie 
wybory w styczniu 1685 rok). 

Pomimo tej amputacyi. Ferry wymógł 
na [zbie przyjęcie rewizyi w tak szczupłych 
granicach. Kongres zwołany został na 2-i 
sierpnia do Wersalu na podstawie honoro- 
wego niejako rozwiązania się obu Izb, iż 


żadna sprawa, nicobjęta programem, poru- 
szoną nie zostanie. 

Komisya, wybrana do wstępnego przy- 
gotowania prac dla kongresu, jest, złożoną 
wyłącznie ze stronników Ferry'ego. Kilka 
dni temu przedstawiła ona swój projekt, 
w którem się mieści zamiast 2 pnuktu rzą- 
dowego wniosek zmiany znaczeniu prawa 
o wyborze senatu w tem sonsie, jak mó- 
wiłem wyżej. Zamiast zaś 3 punktu przy- 
był wniosek żądający, aby w razie rozwią- 
zania Taby nowe wybory urządzone zosta- 
ły najwyżej w ciągu 2-ch miesięcy (zam. 8). 
Prócz tego pod obrady pójdzie, zdaje Bię, 
propozycya Andrieux. przyjęta już przez 
kongres, że książęta, członkowie domów 
panujących niegdyś we Francyi, nie mogą 


| być obierani na prezydenta Rzeczypospoli- 


tej (projekt Floqueta i Roche'a, aby usu- 


| nięto ich od wszelkich publicznych urzę- 


dów. uchylonym został, jako dający się 
roztrzygnąć na drodze zwykłej procedury 
prawodawczej). 

A więc cała rewizya schodzi prawie do 
usunięcia krzyczących wprawdzie, ale dru- 
gorzędnych nicekonsekwencyj. Ferry, jak 
gdyby prócz chęci pozbycia się kłopotów 
z wnioskami, chciał jeszcze pokazać naro- 
dowi: patrzcie, nawet przy tak umiarko- 
wanych zamiarach nie udało nam się nie 
poważniejszego zrobić, a cóżby dopiero by- 
ło, gdybyśmy chcieli posunąć rewizyę aż do 
gruntu. 

Uchwały kongresu zapadają nie prostą 
większością obecnych, lecz wymagają poło- 
wy więcej jeden głosów wszystkich depu- 
towanych i senatorów, każda więc ustawa 


potrzebuje dla przejścia co najmniej 429 


kresek (75 senatorów dożywotnich -+ 225 
czasowych -+ 556 deputowanych = 856), 
Wniosek Burodeta o zwołanie konstytuan- 
ty. odsunięty został 493 glosami przeciw 
286, sądzić więc z tego można, że rząd mau 
zapewnioną, stanowczą większość, że rewi- 


‘zaya wprowadzi w życie żądanie komisyi. 
| Pomimo to ludzio, blisko sprawy stojący, 
wyrażają obawy, iż odstępstwo 


wśród 
wiecznie niezdecydowanej Izby, choć nic- 
prawdopodobne, jest jednak możebne. 

Podczas pierwszych (szezególniej ) posiedzeń 
kongresu połączone krańce, prawy i lewy, 
wyprawily taki koncert czysto ulieznikow- 
skich hałasów ibratalnych wystąpień prze- 
ciw środkowi, jak gdyby sądziły, że kto- 
kolwiek wątpi o ich zdolnościach w tym 
kierunku. Prezedujący Le Royer zmuszo- 
nym był dwa razy kłaść na głowę kape- 
lusz i przerywać sesyę. Doprawdy, niepo- 
dobna zrozumieć o co tym panom chodzi, 
chyba sprawia im przyjemność rozkiełzna- 
nio dzikich namiętności. Kilku członków 


za czasów studenckich brata Zenia. Wpra- | 
wdzie, po każdem mojem zbliżeniu się, ma- | 


ma umilkała natychmiast; smutek jednak 
byl rozlany na jej twarzy i mnie się wów- 


Za to braciszek pewno podzieliłby twezda- 
nie, zwłaszcza w owe czasy, gdy sam za- 


; zdrościł studentom paryskim, badał ope- 


| retki i śpiewał zentuzyazmem: je sutis le fils | 


czas zdawalo, że tajemnicza ta osobistość | 


napełniała dom nasz cały. Trwało to aż do 
wyjazdu Zenia za granicę. Béranger leżał 


wtedy zwykle na stole ojca, pośród innych, ' 


ładnie oprawnych książeczek. Nęciły mnie 


sumiennie surowego zakazu, nie zagląda- 
um nigdy do jego wnętrzu. Maz jednak, 
siedząc w pokoju jadalnym, widziałam, jak 
Zenio wziął go z gabinetu ojca, a w chwilę 
potem słyszałam pełne zapalu śpiewy i de- 
klamacye o Lizecie — brata i jego kolo- 
sów. Znowu więc szwaczka byłu tam na 
scenie. 

— Przyznaj, 
czny. 

— Nie przeczę, jeszeze ladniejszy może 
na obrazkach Greuzo'a, ale... 

— Weale też nie źlo wyglądają teosóbki 
w Jourual amusant lub Petit journal pour 
Tire, 

— Na to się już nie zgodzę; nie uderzają, 
mię wcale owe błękitno-różowe panie 
z pierwszych stronnie dzienniczków pary- 
skich; wszystkie te carabines i étudiantes. 


że typ to bardzo poety- 


l . . 
mioną przez tego samego Zenia! 
nieraz jego pąsowe okładki; ale, pilnując | 


| ja panil 


de Marasquin, de Marasquin et compagnie. 
(o za różnica jednak była pomiędzy nami! 
Kiedyś, w całej prostocie ducha, zanaciłam 
ton frazes, i jakże surowo zostalam zgro- 


— Bardzo słusznie, bardzo słusznie, mo- 


— Naturalnie, ale pocóż on śpiewał? 
Wogóle byłam wówczas bardzo jeszcze na- 
iwną. Z czasem jednak, zwykłą rzeczy ko- 
leją, coraz to więcej wiadomości różnych 
dochodziło do mnie: słuchałam, czytałam, 
zresztą patrzylam potrosze sama; teraz 
nakoniee, jako mężatka dwudziesto-kilko- 
letnia, znam przecież dobrze rozmaite gru- 
py społeczeństwa naszego, naszych pa- 
nów i paniezów, mam pojęcie o ich sateli- 
tach, u więc także o modniarkach i szwa- 
czkach. Nie dziwnego więc, że się niemi ! 
brzydzę, że nietylko w naiwność tych istot, 
aleiw jaką taką moralność bynajmniej 
nie wierzę i jestem pewną. że i ta dzisiej- 
sza wdzięczna buzia albo dziś już jest tyl- | 
ko zręczną obłudnicą, albo też z czasem bę- 


dzio tylo warta, eo wszystkie prawie jej 
towarzyszki. 

— Buzi tej wdzięcznej nie widzialem; 
pomimo to ośmielę się zauważyć — rzekł 
pan Zygmunt, biorąc za kapelusz — że wy, 
piękne panie, wskutek może swej quasi 
wszechwiodzy, zbyt skłonne jesteście do 
skorych wniosków; nie wiem tylko, jak 
się zachowują wasze dobre serca wtedy, 
gdy owe wnioski spadają na ludzi, jak 
ciężkie kamienie. Ale, ale, muszę się spic- 
szyć; a może też Heleniu: zochcesz mnie 
dziś odprow udzić? 

W krótce potem państwo Zygmuntostwo 
zagłębiali się w mało uczęszczaną stronę 
parku miejskiego. Gospodarze miasta nic- 
zbyt się troszczyli o części jego podrzędne; 
to też piętrzyly się w nich takie gęste ma- 
sy zieleni, że nawet szerokie smugi światła 
jak gdyby z wysiłkiem musiały je roz- 
dzierać, 

Im dalej szli młodzi państwo, tem więk- 
szą czuli rzeźwośći lekkość. Wesoły uśrajceh 
nie schodził prawie z ich ust rozchylonych, 
świeży wiatr muskał ich twarzo, wzbijał 
klębami srebrzysty welon pani, rozwijał 
ciemno pierścienie jej włosów. Nie broniła 
się wcale młoda pura przed promieniami 
słońca; to też próbowały już ono swo- 


krahcowej lewicy stawiało niemożcbne do 
przyjęcia wnioski i, po odrzuceniu ich, wy- 
daliło się z sali posiodzeń. Niejaki Gambon 
posunął się do tego, że aż zwołał wszelkie 
fusy radykalizmu paryskiego do sali Levis 
i tam wzywał do buntu, przyczem zbito ja- 
kiegoś protestującogo robotnika. Próczini- 
cyatora na zebraniu w Paryżu było jeszcze 
dwóch deputowanych Laisant i Maret (je- 
den z następców Gambetty w Bellvillu). 
Bezprzykladny chaos, panujący na zo- 
braniach kongresu. może wydać się komuś 


złowróżbnym dla samej Rzeczypospolitej. ' 


Ale żeby wyprawiać skandale 1 przeszka- 
dzać krzykami innym w pracy, na to nic- 


potrzeba przecie siły żadnej. A stronni- | 


ctwo Ferry'ego stoi tymczasem dotąd spo- 
kojne, karne, zdecydowane, jak nigdy. 


a nena wo 1 107 . w . . : 
Gdyby więenawctnieniezdołalo przeprowa- | 


dzić żadnej reformy, to w każdym razie na 


bezdroża Barodetowskich projektów wcią- | 


gné się nie da. 
CY, 


ZAWODNHE POŻĄDANIA. 


Nasuamprzód małe zboczenie od wlaściwe- 
go przedmiotu. 

Miasto Bielsk na Szląsku auustryackim 
obchodziło z końcem zeszłego miesiąca, a 


u niem i sąsiednia Biała gulicyjska. uroczy- | 


stość 50-ej rocznicy założenia niemieckiego 


towarzystwa śpiewaków. Z cesarstwa nic- | 


miockiego zjechało kilkanaście stowarzy- 
szeń śpiewackich i cały obchód wypadł 


z . . i 
w duchu pangermańskim. Dodajmy do te- , 
go, że burmistrz Białej, Nachowski (wido- | 


cznie ein Urgermane!), zapewnił, iż „Biała 
jest i pozostanie niemiecką i bronić się bę- 
dzie przeei wko najazdowi wszelkich obcych(!) 


ży wiołów *—to już ciryba nie pozostajenam | 
nie lepszego do zrobienia, jak zaśpiewać | 


społem: O, Vaterland, magst ruhig sein! Fest 
steht und treu die Wacht... an der Weichsel!.., 

Nicmal równocześnie zatrąbiono w kilku 
pismach naszych pobudkę wojenną, znaną 
już wreszcie z czasów dawniejszych. Kom- 
pozytorką nowej Marsylianki jest Gazeta 
narodowa, hasła jej bojowego jakoś jednak 
nikt nio posłuchał wtedy. I przeciw komuż 
to obosłać chciano wici? Na niemce? Nie. 
Na... jaćwież północną? Z tą przecież wo- 
jują pisma galicyjskie nie od dzisiaj, w bro- 
ni nie przebierając, aż własny zjazd litera- 
cki nawoływać musiał do szanowania kon- 
woncyi przyzwoitości i prawdomówstwu. 
Na kogoż wreszcie ostrzono zęby i pałasze? 
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Nio sileie się daremnie — nie zgadniecie. | ny. Przy ostatnich 


wyborach do sejmu 


Projekt wyprawy na Bukowinę zrodzićsię | czerniowieckiego zawarto więc ugodę zru- 


mód jedynie w mózgach galicyjskich mę- 
żyków stanu. Urodziny jego przeszly dość 
cicho i teraz dopiero — licho wie, był-li to 
chrzest, czy obrzezanie — zabrano się do 
składania życzeń. — Nieprawemu dziecię- 
ciu wolności z zaborem złożyła niedawno 
podarek w dowód uznania legitimi thori tak- 
| że warsziuwska Gazeta polska. Byłżeby au- 
tor nadesłanego jej artykulu do tyla obłu- 
dnym, czy też nie zdał sobie sprawy ztego, 
co wyznaje rzeczywiście, a co publicznie 
glosi?... 
|  Zaczem wznowiono okrzyk wojenny, « 
echo jego rozbrzmiewa po nierównościach 


dziennikarskich do dziś dnia jeszcze. Acjdź- 


my na pole walki. 

Jest na Bukowinie polaków okolo dwa- 
| dziestu tysięcy. Na przeszło pół miliona 
| 200,000 i okolo 100,000 niemców, poluków, 
"żydów, cyganów. węgrów jtil.) stanowią 
| oni zaledwie 3—4% ogólu zaludnienia. Nie 
są to pierwobylcy, ale przybysze, w części 


go. Znaczną ich liczbę zamknęły w murach 
| swoich Ozerniowec— reszta, rozproszona po 
calym kraju, nie tworzy nigdzie większej 
masy ludności. Stanowią jednak polacy po- 
| każną część inteligencyi bukowińskiej, co 


cielami większych posiadłości, gdzie liczba 
naszych dochodzi jednej trzeciej tego grona. 
Mimo wysokie posady urzędnicze, kapitał 
umysłowy i materyalny (głównie w ziemi), 
nie posiada przecież ludność polska naj- 
| mniejszego wplywu na bieg spraw krujo- 
wych, eo przy podniecanej z zewnątrz am- 
bieyi jest bezwątpieniu niecoprzykrem. Ba, 
nawet równouprawnienie narodowości, zi- 
gwarantowane konstytucyą i — mniej lub 
więcej szczerze — przez hr. Taaffego popie- 
rane, jest dla polaków bukowińskich, jak 
dotychczas. przedmiotem marzeń tylko — 
idealem. o którego urzeczywistnienio kusić 


czasu. W otrzymanin równych z innymi 
praw przeszkadzali im dawniej niemcy, gdy 
zaś przewaga condraussenów zostala w osta- 
tnich latach stanowczo złamaną — rumu- 
ni, którzy tymczasem rozpamoszyli się 
w całym kraju na dobre, im bowiem je- 
| dynie wyszło na korzyśu okrojenie wladzy 
niemców. 

Trzeba było coś radzić i dzialać, Należy 
przyznać, że weszła Polonia bukowińskau 
ua znacznie rozumuniejszą drogę i prakty- 
czniejszą, aniżeli jej siostrzyca galicyjska, 
bezwzględnem postępowaniem swojem ży- 
wo przypominająca rumunów 4 Bukowi- 


jej siły na oczach i twarzy, pomimo to 
jednak parasolka spuszczonu kolysała się 
zwolna na ręce. Wczesna wiosna szła z ni- 


mi pelna siły młodzieńczej, wzrastającej | 


joszcze z dniem każdym, strojąca się w co- 


raz nowe cezary, pędząc w dal, aż ku tej | 


rozmarzonej nocy świętojuńskiej == nocy 
wielkiego kochania i przesilenia tajemno- 
go. Otóż młoda ta czarodziejka wlewała 
i w duszę pani Heleny swojo ożyweze 
tchnienia, odrywała ją od ziemi, pieściła, 
ogarniała ze wszystkich stron. Chwilami 
zdawało się młodej kobiecie wyraźnie, że 
jakiś ptak rozpościera swe skrzydłu w jej 
piersi i ot, ot zrywa się do lotu. Oddechu 
jej czasem brakło, W gęstwinie zielonej 
brzmiała tymczasem cudna pieśń tryum- 
falna, czepiająca się każdej gałązki, każde- 


go listka, wisząca w powietrzu. Drobne | 


gurdziołka podnosiły się w górę, skrzydeł- 
ka bronzowe, 
ły radośnie na tlo szmaragdowem; bzy, 
akacyc i czeremchy zwarły się w ciasne 
koła, pyszniąc się swomi barwami na tle 
czarnych jeszeze dębów. Żywy rumieniec 
oblewa} twarz pani Ileleny, błękitne żyłki 
drgały na jej skroniach, rozdęto nozdrza 
wciągały wilgotne powietrze, usta w pół 
cdemknięte chwytały je chciwie, pomimo 


popielate i żółte trzepota- | 


to jednak, jukieś wielkie pragnienie nasy- 


zamknela więe oczy. wspierając się mo- 
| eniej na ramieniu męża. I oto zaczęły się 


kie błękity morskie, boskie, słoneczne po- 
ładnie, a na tle jego dwoje kochających się 
ludzi — ona ze swoim najdroższym. Pan 
Zygmunt też slachał i patrzył do kola, ale 
jeszcze więcej chyba w twarzyczkę swej 
żony, dziwnie rozmarzoną i miby zaslu- 
chang w urocze jakieś dźwięki. Bo też 
słuchala ona w tej chwili pieśni swojej du- 
szy, całego swego życia, pieśni drgającej 
miłością. poczętąz wspomnicniumi i nowem. 
| pragnioniem... Nagle podniosły się powieki 
pani Heleny i zajrzała ona w pochyloną ku 
niej twarz mężu przyćmionem a dziwnio 
słodkiem spojrzeniem; jednocześnie też jej 
główka coraz to niżej się chylila ku jego 
ramieniu. 

— /ygmuncie, szczęśliwa jestem—szepta- 
ły gorąco jej usta—w przeszlości też czu- 
ję same uśmiechy, a jutra nie boję się 
| z tobą... 
| W oddaleniu widać już było drugą bra- 
| mę ogrodu. Niechętnie zbliżała się ku niej 


| cić się nie chciało... Bogata rozmaitość to- | 
nów i kolorów olsśnila ją, zmęczyla prawie; | 


| u Woloszą. 


mieszkańców (rusinów 240,000, rumunów | 


polskiego pochodzenia, w części ormiuńskie- | 


sinami i zgodzono się na wspólnych kandy- 
datów z grupy mniejszych posiadłości, Wy- 
padły wprawdzie wybory na niekorzyść 
sojuszu słowiańskiego, ule winą tego nio 
była zła wola związkowych, nienatural- 
ność spółki albo zasadnicza jego niemoc, 
ule spóźniona i nieprzygotowana należycie 
akcya wyborczu. 

Podobny kompromis (tutaj znów prze- 
ciwko centralistom) starano się zawrzeć 
w kuryi większych posiadłości, ale brak 
energii u naszej szlachty i (w sam raz pod- 
niesiony!) projekt przyłączonia Bukowiny 
do Galieyi uniemożliwily zdobycie przy- 
puszczalnych korzyści porozumienia się 
Weale-bo nie na rękę bylaby 
rumunom utrata odrębności, za którą po- 
szłoby wyrugowanie ich z wielu wpływo- 
wych stanowisk. Nieszczęśliwego projektu 
użyto za dawon alarmowy i przerwano na- 
wiązane już rokowania z polakami, czego 
skutek był taki, że i w tej kuryi nie uzy- 
skali nasi ani jednego przedstawiciela, pod- 
czas gdy rumuni, stanowiący trzecią część 
ludności kraju, mają większość dwóch trze- 
cich w sejmie. 

Opisałem ostatnie wybory nu Bukowi- 
nie, aby w praktyczny sposób wykazać 


 niefortunność projektu ancksyi. Myśl tę 


głównie widocznem jest pomiędzy właści- ; 


rzucono przedewszystkiem w czas niewła- 
ściwy, co też rumuni umieli wyzyskać na- 


| leżycie. Przypatrzmyź się teraz nowej idej, 


się zaczęli natarczywiej od pewnego dopie- | 


| 
| 


| 


unosić przed nią widziane niegdyś gaje , 
| mirtowo, a na ich tle marmury białe, wiel- | 


(nio mając już względu na jej chwilową 


niepraktyczność, ale oconiając ją ze stuno- 
wiska możliwych korzyści i strat—— po do- 
konanem połączeniu. 

O co właściwie chodzi? 

Nabytek terytoryalny sum przez się po- 
żytecznym byłby o tyle, o ile dochody 
przylączonej prowincyi, przenosząc jej po- 
trzcby, mogłyby być użyte na cclo całego 
kraju. Pod tym względem niema sią to łu- 
dzić nawet, boprzy poborze podatków przez 
rząd i szafowamiu nimi, nie od sejmu zawi- 
slem, trudno byłoby z t. zw. dodatków na 
potrzeby krajowe wycisnąć jakąś korzyść 


| dla siebie. A więc chodzi moż» o rozszerze- 


nie wpływu politycznego, wciągnięcie są- 
siedniej prowincyi w koło interesów pol- 
sko-galicyjskich i położenie jej na szali 
obecnie drobniejszych, ale kiedyś później 
donioślejszych może wypadków polity- 
cznych? Niezla myśl, zastanów my się tyl- 
ko wpierw, kogo zapraszamy do wspólne- 
go z nami stolu? Naprzód dawnych panów 
kraju — niemców. Postradali oni wiele. 
spodziewają się jednak odzyskać jeszczo 
utracone wpływy i stanowiska, mają zaś 
w każdym razie tyle, ile Galicya z języ- 


nasza młoda piwa, ulica gwarna swem ży- 
ciem powszedniem straszyła ich prawie po 
chwilach spędzonych w zuczarowunem kró- 
lestwie majowem. 

— Musisz już spieszyć, jedyny? — py- 
tala Helena. 

— O muszę, wszak bardzo już późno, 
a dziś jak na zlość mnóstwo mam zajęcia; 


| ale cóż ty robisz z sobą? Czy zaruz wracasz 


do domu? 

— Doprawdy nie wiem, jakoś mi się 
nio chce. ale czekać tu samej byłoby za 
dlugo, odwiedzać znajomych, tukżo nie mam 
chęci. 

— Z wyjątkiem może duwnych fawory- 
tów, w książęcej galeryi obrazów — Ruis- 
daćlów. Broughelów i Potterów — byłby 
to przecież tylko dalszy ciąg wrażeń dzisiej- 
szych. 

— O, Rnuisdaël przykryłby je wszystkio 
swoim cieniem smutnym. Przyznam ci się, 
że w tej chwili nie czuję pociągu do naj- 
piękniejszych nawet malowanych rzeczy, 
ule pomimo to — idę do galeryi! 


(no: 


kiem swoim urzędowym polskim daćby im 
nie mogła stanowczo. Reka w rękę idą 
z nimi żydzi. Przychodzący do władzy ru- 
muni ani słyszeć nie chcą o utracie sa- 
modzielności prowincyonalnej. Pozostają 
w końcu rusini, ale i ci nie objawili do- 
tychezas ani razu chęci dzielenia losu roda- 
ków swoich w Galicyi... 

A więc na pół miliona narodu zyskali- 
byśmy zaledwie dwadzieścia tysięcy sprzy- 
mierzeńców. Otworzyłoby się nowe pole 
walki, nowa arena dla „borb“ narodowych, 
od których jęczy już i w niebogłosy się 
skarży ziemia halicka. Bojowisko to o ty- 
le widok sprawiłoby przykrzejszy. o ile za- 
kres jego terytoryalny byłby większy i li- 
czniejszą rzesza walezących. A zaś korzyść 
stąd jaka?  Matoryalna — żadna, w zakre- 
sie moralnym—zatrata dążeń szlachetniej- 
szych w sobie a dobrej opinii u drugich. 
Podarłby się wtedy do reszty w szmaty 
sztandar nasz dawny, tęgo już nadszarpany 
przez polaków galicyjskich. Czyż nie było- 
by zatem lepiej ograniczyć się za Qzeromo- 
szem do żądania tylko praw przynależnych 
językowi polskiemu, czego przecież słu- 
sznie a bez zrażania sobie sąsiadów doma- 
gać się możemy? Byloby to godziwsze 
a i rozsądniejsze, niż puszczanie się nanic- 
pewne wody awanturniczej polityki. Toć 
w samej Galicyi jest i bez Bukowiny za 
wielo kłopotu, a na Szlązku, ba! w Białej 
nawet, śpiewają sobie niemcy bez skru- 
pułu: 

— Mein Vuterland, sollst grösser setn!... 

Tam zwróćmy raczej oko, tam, na tę od- 
wieczną dzielnicę polską, dławioną przez 
niemców, «przez nas karygodnie opuszczo- 
ną. Wszak ćwierć miliona autochtonów — 
to nie dwadzieścia tysięcy kolonistów!... 


Sprzeczne prądy. 


Czy wzrost ludności jest klęską dlu kra- 
ju, czy błogosławieństwem? Jeśli klęską, 
jak zażegnać grożące z tej strony niebezpie- 
czeństwo? Jeśli błogosłuwieństwem, pod 
jaką postacią i pod jakimi warunkami wy- 
stępuje ono na jaw? 

Takie mniej więcej pytaniazadawali so- 
bie mężowie stanu i socyologowie od cza- 
sów najdawniejszych. A odpowiedzi ich już 
ku jednej, już ku drugiej przechylały się 
stronie. 

Grocy oczywiście obawiali sięniepomier- 
nego powiększenia liczby obywateli, skoro 
Platon i Arystoteles zalecają rozmaite środ- 
ki przeciwko zbyt wezosnym małżeństwom 
1 niestosunkowemu rozradzanin się. Pierw- 
szy znich w Rzeczpospolitej określa wiek, 
od którego ma być dozwolonem zawierać 
związki małżeńskie, dla kobiet lat 20, dla 
mężczyzn—80. Nadto po roku 40 kobietom, 
po 55 — mężczyznom bezwarunkowo nie 
wolno wychodzić za mąż i żenić się. Dzieci 
niezdrowych rodziców, jak i urodzone ze 
związków zawartych wbrow przepisom co 
do wieku — powinny być zabijane. Jeszcze 
surowsze w tej mierze postępowanie radzi 
Arystoteles. Prawo rzymskie przeciwnie 
sprzyjało małżeństwu i rozwojowi życia 
rodzinnego. Oosarze, z Augnstem na czole, 
coraz nowe przeciwko bezżoństwu wyda- 
wali prawa. Małżonków i ojców licznych 
rodzin obsypy wano przywilejami i zaszczy- 
tami, Pod względem ubiegania się o urzędy 
honorowe posiadali oni pierwszeństwo. 
Konsul, który miał najwięcej dzieci, naj - 
prędzej zwykłe dostępował prawa „fusces* 
(godła władzy życia i śmierci, niesione 
przez liktorów) i wyboru pomiędzy pro- 
wincyami. Senator, najobficiej potomstwem 
ubłogosławiony, na liście figurował pierw- 
szy i w czasie narad państwowych naprzód 
ogłos był pytany. Kto miał troje dzieci 
wolnym był od wszelkich podatków. 


| 
| 
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Jak na kwestyę ludności zapatrywały 
się wieki średnte, owe wieki bezustannych 
wojen międzynarodowych, zatargów wo- 
wnętrznych 1 zaraz powszechnych, pochła- 
niających nieraz setki tysięcy ludzi — da- 
nych nie posiadamy. Dopiero wraz z odro- 
dzeniem się nauk, podniesieniem przemysłu 
w miastach i rozszerzeniem stosunków han- 
dlowych zaczyna się budzić pojęcie o sile 
twórczej, jaką posiadapraca. w następstwie 
zaś pojęcia tego zarówno rządy, jak i teo- 
retycy państwowi dobro krajów upatrują 
w coraz wzrastającej liczbie ludności. Świad- 
czą o tem między innemi usiłowania pra- 
wodawcze Fryderyka Wielkiego i Józefa 
II, z jednej strony sprzyjające tworzeniu 
się rodzin, a z drugiej sztucznie do kraju j 
przyciągające kolonistów zagranicznych. 

Po wielkiej rewolucyi francuskiej naj- 
wymowniejszym rzecznikiem tych poglą- 
dów na polu naukowembyłanglik Godwin, 
W dziele swym Q politycznej sprawiedliwości 
utrzymuje, że wszelkie zło, w społeczeństwio | 
panujące, ludzkim wyłącznie instytucyom | 
przypisywać należy; że istniejące prawo | 
własności i wogóle urządzenia polityczne są | 
najbogatszem źródłem wszelkich niebezpie- 
czeństw, rozsadnikiem wszystkich prze- 
stępstw, bezczeszezących ród ludzki. Oba- 
wę przeludnienia i jakoby mającej iść w slad ; 
za niem nędzy piętnuje w prost mianem nie- | 
dorzeczności. Trzy czwarte globu ziemskie- | 
go —- powiada—przez uprawę jeszczo nic- | 
tknięte, a w części uprawne do ogromnych | 
jeszcze ulepszeń są zdolne. Przez tysiąco | 
stuleci jeszcze ludzkość może się pomnażać, : 
a ziemia wciąż dla mieszkańców swoich do- | 
syć będzie miała żywności. Przeciwko 
twierdzeniom tym z calą stanowczością | 
wystąpił pastor anglikański Robert Mal- | 
thus w głośnej książco Zarys prawa ludno- | 
ści (1798). Według jegodowodzenia ludność 
wzrasta ciągle w postępie geometrycznym | 
(1, 2. 4, 8 itd.). podezas gdy środki utrzy- 
mania, mimo wszelkich wysiłków produk- | 
cyi, pomnażają się jedynie w postępicuryt- 
metycznym (1. 2, 3, 4itd.). A jakkolwiok | 
nie mało jest przyczyn naturalnych — tak | 
zwanych przez Multuusa przeszkód pozytyw- | 
nych — które stosunek ten znakomicie ła- ' 
godzą, jak wojny. nicurodzaje, choroby za- | 
raźliwe itp., to jednak, gdy obok wszyst- | 
kiego niewątpliwie przyjąć można, że lu- | 
dność kraju danego podwajasię co latdwa- | 
dzieścia pięć—po uplywie stu już może na- | 
dejść chwila, że trzy czwarte pozbawione | 
będą chleba. To toż państwo powinno roz- 
maitymi zakazami kłaść tamę lekkomyśl- | 
nemu zawieraniu małżeństw i rozmnażaniu | 
się ludności, jednych z obywateli zachęcać | 
do wstrzemięźliwości. innych zobo wiuzy- | 
wać, ażeby nie mieli dzieci więcej, jak tyle, 
ilo utrzymać są w stanic—słowem myśleć | 
o tem, aby odepchnięci byli od stołu życia | 
ci, „dla których nie ma tam zastawy.“ 
Teorya Malthusu wielkie w swoim czasie | 
miała powodzenie, podobała się szczególniej 
klasom posiadającym. które, dzięki jej wy- 
wodom, naraz uwolnione zostały od wszel- 
kiej odpowiedzialności za dolę ubogich i u- 
ciśnionych. I pomiędzy ekonomistami nie 
brakło jej zwolenników, tak, iż, chociaż 
walka na tem polu cały wiek już blisko się 
toczy, chociaż w odparciu tcoryi Maltbusa 
przemawiały liczne znakomitości świata 
lekarskiego i ekonomicznego — przecież 
i dziś jeszcze są sfery, w których teorya tu 
w nicuszczuplonej panuje sile. 

Ażeby czytelnikowi dać wyobrażenie, ja- 
kiej natury są dowody każdej ze stron 
walczących, pozwolimy sobie tu zwrócić 
uwagę na dwie broszury, świeżo i jedno- 
cześnie prawie w Niemczech wydane, z któ- 
rych jedna teoryę przeludnienia uważa za 
szczyt doskonałości, podczas gdy druga 
wprost mieni niedorzeczną i głupią. 

Autorem pierwszej, której właśnie czwar- 
to ukazało się wydanie, jest dr. Otto Za- 
charias*), Wychodząc z zasady, że czło- 


*) Die Becólkerungsfrage itd. Jena, 1883. 


wiek pod względem zdolności rozmnażania 
się, czyli siły reprodukcyjnej, ulega tym 
samym prawom biologicznym, co i reszta 
natury organicznej. Zacharias utrzymuje, 
że dokładne poznanie tych praw i wpływu, 
jaki one wywierają na storunki państwo- 
we i ekonomiczne, powinno być wstępem 
i podwaliną wszelkiej umiejętności socyo- 
logicznej. Wprawdzie — mówi — zanim 
to nastąpi, całą jeszcze górę przesądów 
zburzyć wypadnie, ale wątpić nio mozna, 
że dotego kiedyś przyjść musi. Wtedy 
dziwić się będą, że to samo pokolenie, któ- 
re przebiło tunel gotardzki i położyło liny 
na dnie oceanu, cofnęło się przed pyta- 
niem: czy siły roprodukeyi organicznej nie 
należy okiełzneć tak samo, jak wszystkie 
inne ślepe moce przyrody, zamiast jak do- 
tychezas silo owej pozostawiać bieg niczem 
nie krępowany. Najwięcej do ideału tego 
zbliżyła się Francya, niezmiernie zaś dale- 
ko od niego stoją Niemcy. 


Podezas gdy we Francyi nakażdy milion 
ludności przypada urodzeń rocznie 26,000, 
Niemcy w takim samym okresie i na takąż 
cyfrę wykazują urodzeń 41,000; podczas 
gdy we Francyi obowiązek utrzymania je- 
dnego dziecka przypada przecięciowo na 
trzech dorosłych, w Niemczech taki sam 
ciężar spada na dwóch. Tym sposobem 
w stosunku do dochodów swoich i wydaj- 
ności ziemi pomnażając się, dzięki głównie 
rozumnemu instyktowi mas, naród francu- 
ski doszedł do tego, žo oszczędności jego co- 
rocznio wynoszą około 4 miliardów fran- 
ków i że dobrobyt jego wciąż wzrasta. 
A Niemcy? W Niemczech natomiast — mó- 
wi Zacharias—wśród warstw niższych naj- 
straszniejszy szerzy się pauperyzm, žebra- 
ctwo i włóczęgostwo kwitną, jak nigdy, 
a drogi publiczne roją się ludźmi szukają- 
cymi pracy i chleba, I nie dziwnego. Gdy 
bowiem wedle dokładnych obliczeń staty- 


| stycznych liczba nowonarodzonych prze- 


wyższa liczbę zmarłych co rok o 550.000 


| i ludność niemiecka, jeśli w takim samym, 


co dziś, stosunku pomnażać się będzie — 
w lat osiemdziesiąt dojść może do 170 mi- 
lionów. Ta sama ziemia, która w r. 1816 
żywiła 24 milionów, obcenio zaś z biedą 


| starczy dla 45 milionów, dla stnkilkudzie- 


sięciomilionowej przewyżki starczyć nie 
może. W innych krajach europejskich wi- 
dok pod tym względem wcale także niepo- 
cieszujący. A w ślad za brakiem środków 
do życia, owym bezpośrednim skutkiem 
nadmiernego wzrostu ludności, ciągnie się 
mnóstwo najzgubniejszych skutków pośre- 
dnich, jak: niezwykła śmiertelność dzieci, 
bezpożytecznio pozbawiająca kraj zna- 
cznych kapitałów na ciąże, porody, wy- 
chowanie pierwotne itp., degenoraeyni wy- 
cieńczenie starszego pokolenia, objawiające 
się u kobiet w następstwie corocznych nic- 
mal brzmemienności, u mężczyzn gas, jako 
nieunikniony wynik bezustannej wałki o 
byt, ciągłej troski o podtrzymanie jstnie- 
nia, wytężenia wszystkich sił, żoby zapra- 
cować dla siebie i swoich — na chleb, Le- 
karstwem uniwersalnem na te wszystkie 
dolegliwości — zdaniem autora — są zaka- 
zy prawno przeciwko lekkomyślnemu za- 
wieranin małżeństw z jednej, i, o wielo 
wazniejsze jeszcze, środki w tym kierunku 
przez samych małżonków stosowane — 
z drugiej strony. Wywody swoje popiera 
cytatami z dzieła dra Hassogo (medyka 
„O bezpłodności dowolnej* (Facultative Ste- 
rilität) -— oraz z prac socyologicznych Ro- 
berta Mohla i Schifflego. 

Autor drugiej Z broszur, na początku 
wzmiankowanych*), Stópel, cyframi nad- 
zwyczaj pouczającoemi dowodzi, że wraz 
z postępem ludzkości i jej rozmnażu- 
niem, produkcyjność ziemi, jeżeli nie 
w wyższym stopntu, to w każdym ra- 
zie równomiernie wzrastała i że jednocze- 


*) Sociule Roform. II, Die Bevólkeruujsfrage, Lipsk, 
1884. 


śnie ze zwiększającą się podażą pracy, 
wzrasta i popyt na nią. Projekty ograni- , 
czeń pod względem zawieranie związków 
małżeńskich nazy wa płytkimi ibezwstydny- | 
mi. Wielkie jeszcze pytanie — powiada — 
czy wolność pozostania w bezżeństwie, nie 
zarządza więcej szkód społoczeństwu. aniże- | 
li swoboda małżeństw. Naj większą jestnie- | 
dorzecznością stawiać przeszkody w zawie- | 
raniu małżeństw biodakom, żyjącym jedy- 
nie z pracy rąk swoich: w ich położeniu | 
bowiem przymusowe odosobnienie staje się 
matką wszelkiego złego. Robotnik żonaty | 
w ogólności jest pracowitszym, gospodar- 
niejszym i więcej daje rękojmi moralności, 
aniżeli nicżonaty. W kwestyi wzrostu lu- 
dności państwo ma jedno zadanie tylko: 
usuwać wszelkie zawady, tamujące pro- 
dukcyę i współdziałać w kształecniu saumo- 
wiedzy narodu i prawidłowego rozwoju 
wszystkich drzemiących w nim zdolności 
umysłowych i moralnych. 

Oto jest zarys dwóch kierunkow w tak 
zwanej teoryi ludności. Który z nich jest 
prawdziwym? Wedle nas i tu, jak wszę- 
dzie, prawda znajduje się w pośrodku. Nie- 
zwykły wzrost lezby mieszkańców danego 
kraju, wtedy tylko bylby groźnym, gdyby 
można było przypuścić, że w ciągu dzie- 
siątków lat 1 stuleci, przez które ludność 
się pomnaża, rolnictwo, przemysł i stosnn- 
ki handlowe stoją w jednem miejscu. A że 
tak nie jest, żo owszem na wszystkich tych 
polach ciągły panuje postęp — więciprze- 
ludnienia obawiać się dotąd nie mamy po- 
trzeby. U nas stanowczo — nie. 

A. J. Cohn. 


PRZESZŁOŚĆ | PRZYSZŁOŚĆ RELIGII *) 
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IX. SPENCERA. 


IĘ 


'Odrębne od zwyczajnych wierzenia veli- 
gijno odnoszą się do sfery pozazmysłowej. 
Zwierzę myśli zaledwie o rzeczach, których 
możo dotknąć, zobaczyć, usłyszeć, skon- 
statować ete.; do niego podobnem jest dzie- 
cko, głuchoniemy i człowiek zupełnie dziki. 
Ale rozwinięty zaczął rozmyślać o istności, 
którą zwykł uważać za niedotykalną, nie- 
widzialną a jednak oddziały wającą na nic- 
go. Co mu nasunęło te myśli o czynnikach 
niepojętych? Jak zpojęć o naturalności roz- 
winęło się pojęcie nadnaturalności? Przej- 
Ście nie mogło być nagłem. 

Teorya duchów zupełnie jasno przedsta- 
wia te pośrednie stopnie. Wykazuje, jak u- 
mysłowe różniczkowanie istot niewidzial- 
nych i niedotykalnych z widzialnych i do- 
tykalnych objawia się powoli i niepostrze- ; 
żenie. Mniemanie, że w czasie snu sobotwo- 
ry ludzi rzeczywiście robią i widzą rzeczy 
wyśnione, lub że sobotwór, oddalający się 
w chwili śmierci, by zaraz powrócić, jest od-- 
biciem materyulnem czło wicka— świadczy, 
że czynnik nadprzyrodzony w swej pierwo- 
tnej postaci różnił się bardzo mało od natu- ; 
ralnego. Był po prostu człowiekiem zwy- 
czajnym, przewyższającym gotylko władzą 
robienia źle lub dobrze oraz władzą stawa- 
nia się niewidzialnym. To zaś, że gdy umar- 
ły przestawał śnić się swym zńajomym, a 
jego nieukazywanie się we śnie było uwa- 
żanem za śmierć ostateczną — dowodzi, iż 
tym pierwotnym nadprzyrodzonym czynni- 
kom przypisywano tylkoistnienie czasowe. 
Pierwsze więc usiłowania wiary w trwa- 
łość nadprzyrodzonogo istnienia spełały na 
niczem. 


*) Zajmująca obecnie uczonych praca H. Spencera, 
o której na innem miejscu Prawdy wspomnlał kores- 
pondent z Niemiec, posiada tyle twierdzeń ważnych, że 
podajemy ją czytelnikom naszym. 
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Wyższy stopień różniczkowania i w wic- | 
lu innych razach nie został osiągnięty. Świat 
duchów stawał się liczniejszym z każdą | 


śmiercią, lecz z drusicj strony tracił swych 
członków. gdy tylko zapomniano o umar- 
lym, a on nawct wo śnic nie przypomniał 
się żyjącym. Unkulunkule najstarszego 
z najstarszych zulusów. ojca rasy, uważają 
za ostatecznie i w zupełności umarłego a 
ofiary błagalne są składune tylko bogom 
najświeższej daty. Tam zaś, gdzie okoliez- 
ności sp 'zyjały składanin ofiar na grobach, 
świadczących przed kazdem nowem poko- 
leniem o właśeiwościuch umarłego i prze- 
kaznjących tradycyę. tım bezwątpienia po- 
wstało pojęcie o trwałora istnieniu widm. 


i duchów, oraz wybitniejsza różnica między | 


istotami nadprzyrodzonemi a naturalnemi 


ustaliła się w umyśle ludzkim. Jednosześnie | 


zwiększa się bardzo liczba tych mniema- 
nych nadprzyrodzonych istot, gdyż teraz 


" nieustannie nowe przybywają a przytem 


coraz usilniej objawia się dążenie do uwa- ; 
żamia ich jako wszędzie obecnych i spro- | 


wadzających wszelkie niezwykłe wypadki, 
Różnice w przypisywanych duchom wła- 


dzach powstają weześnie, co jest prostem ' 


następstwem różnic w uzdolnieniach śród 
ludzi żyjących. Stąd wynikły ofiary pospo- 
litym duchom składane tylko przez ich na- 
stępców lub inne duchom ludzi najokru- 


tniejszych, choć nie należeli do rodziny, co | 


nakazywała przezorność. Bardzo więc weze- 
śnie powstały stopnie istot nadprzyrodzo- 
nych, któro z czasem stają siętak widocznie 
odrębnymi. 


do wytwarzania tych pierwszych różnicz- 
kowań—sprowadzały dalsze i coraz wybi- 
tniejsze. Wskutek nich z mniejszych społe- 
czeństw tworzyły się większe, a z tych je- 
szczo potężniejsze Z tem zaś pomnożeniem 


szczebli władzy śród żyjących ludzi powsta- | 


ło pojęcie o rozlicznych stopniach władzy 


i u ich duchów. Tak z biegiem czasu utwo- | 


rzyły się pojęcia o wielkich duchach, czyli 


bogach, o większej liczbio drugorzędnych | 


duchów, czyli półbogów i coraz niżej — uż 


w końcu powstał panteon. Tu jednak pie | 


zaczyna się jeszcze istotne rozróżnienie 
własności duchów—jak to widzimy w na- 
zwaniu pospolitych duchów przez rzymian 
manes, u przez hebrajczyków elohim. Nadto 
z odtwarzania w innym świecie, w innem 
życiu życia z tego świata powstaje śród 
nadprzyrodzonych istot różniczkowaniesto- 
pni nietylko ich władzy, ale także ich cha- 


rakteru i rodzaju zajęć. Występują bogo- | 


wie miejscowi, bogowie rządzący tym lub 


innym szeregiem zjawisk, duchy złei dobro | 


rzą w drugi i ostateczny zgon człowieka. 
Z postępem eywilizacyi istota nadprzyro- 
dzona od naturalnej coraz bardziej się od- 
dala. Nie nie powstrzymuje stopniowego u- 
duchowienia duchów i bogów i to udueho- 
wienie nieznasznie postępuje dalej w usiło- 
waniu osiągnięcia stałych pojęć o czynności 
nadprzyrodzonej. Bóg przestaje być doty- 
kulnym a następnie widzialnym i słyszal- 
nym. Wraz z tem wyróżnieniem od ludzi 
pod względem przymiotów fizycznych, za- 
czyna się choć o wielo wolniej wyróżnienie 
i przymiotów umysłowych. Bóg dzikich, 
mało inteligentniejszy od żyjących ludzi — 
oszukiwanym jest z latwością. Nawet bo- 
gowie ludów półcywilizowanych są 0- 
oszukiwani, popełniają bledy, żałują swych 
zamiarów i tylko z postępem czasu wytwa- 
rza się pojęcie o micograniczonej wszech- 
wiedzy. Uczucia jednocześnie ulegają ró- 
wnoległym przeobrażeniom, Niskio namięt- 
ności z początku gwałtowne, którym tro- 
skliwie dopomagają nabożni, stopniowo ni- 
kną. Pozostają tylko namiętności mniej 
związane z zadowoloniem cielosnem, a i te 
także przestają być częściowo podobnemi 
do ludzkich. 

Opisane tu przymioty bóstw nienstannio 
przystosowywały się do stopnia rozwoju 
społocznogo. Podczas epoki wojennej. głó- 
wnogo boga pojmują jako nuśmierzającego 
bunty, uważane za największą zbrodnię, 
Jako nienbluganego w guiewie i niemilo- 
siernego w karach, a przytaczane przymio- 
ty łagodniejszej natury znajdują tylko sła- 


i bo odbicie w społecznyca przekonaniach. 
Ciągłe wojny przyczyniały się najwięcej , 


rozmaitych odcieni; -a gdzie przez podbój | 
społeczności pomieszały się ze sobą, każda | 


z nich miała własny systemnt wiary w po- 
chodzenie bogów, wynikło zawiłe polą- 
czenie podobnych wierzeń, tworzące mito- 
logię. 

Ponieważ pierwotne duchy były sobo- 
tworami ludzi, zupełnie donich podobnymi, 
a bogowie (gdy nie byli żyjącymi członka- 
mi zdoby wczej rasy) sobotworami najpotę- 
żniejszych ludzi — więc początkowo ich fi- 
zyczny charakter, namiętności i umysłowe 
władze były również ludzkie, jak i innych 
duchów. Mniemano, że jak sobotwory zwy- 


kłych umarłych, zjadają dawane im mięso, | 


krew, chleb, wino, najprzód w ścisłem sło- 
wa znaczeniu a potem w bardziej du- 
chowy sposób, spożywając tylko coson- 


cyę pokarmów. Nietylko ukazują się jak | 


widzialne i dotykalne osoby, ale wal- 
czą z ludźmi, cierpią, a jedyna różnica, że 


posiadają cudowną moc leczenia i wskutek | 


tego są nieśmiertelni. Tu potrzebnem jest 
wyjaśnienie, bo nietylko rozmaite ludy są- 
dzą, ż0 bogowie umierają pierwszą śmier- 
cią (co, rzecz naturalna, zdarzało się tam, 
gdzie członków zwycięskiej rasy zwano bo- 
gami dla ich wyższości), ale jak w wypad- 
ku z Panem. nawet cywilizowane przypu- 
szczają, żo bóg poraz drugi i ostatecznie u- 
miera— podobnie jak dziś jeszcze dzicy wie- 


1 


Ale z upadkiem wojowniczości, gdy sro- 
gość zastosowanych do niej despotycznych 
form rządu łagodniala pod wplywem form 
wlaśsiwychokresowi przemysłowemu, apo- 
wierzchnie wierzeń religijnych zaczęły się 
szybko zmieniać, bogom przypisowano przy- 
mioty zgodne zetyką pokojową—boska mi- 
łość, boskie przebuczenie, boskie miłosier- 
dzie są teraz glównemi ich cechami. 

Chcąc pojąć jasno wyniki umysłowego 
postępu i amian w życiu społecznem—opi- 
sawszy je w uforzo abstrakcyjnej—musimy 
im się przyjrzeć w rzeczywistości. Jeśli bez 
uprzedzeń zbadamy tradycye, zabytki i po- 
mniki cgipcyun. przekonamy się. żo z ich 
pierwotnych pojęć o bogach zwierzęcych 
lub ludzkich rozwijało sięnduchowieniepo- 
jęcia o bogach, a w końcu ojodnym bogu— 
dopóki kapłani późniejszych czasów nieod- 
rzucili poprzedzających pojęć, uważając 
je jako skażone. Kierowałonimi powszech- 
nieznane dążenie, by stan pierwotny uważać- 
za najwyższy, a ślady tego dążenia odnaleść 
możemy i w dzisiejszych tcoryach teologów 
i mitołogów. Jeśli znowu odłożywszy na 
bok docickania i nie pytając się o wartość 
historyczną Iliady, przyjmiemy ją po pro- 
stu jako wskazówkę dawnych wyobrażeń 
greckich o Zeusie i porównamy jo z wyo- 
brażeniem zawartem w dyalogach Platona, 
zobaczymy, że cywilizacya grecka znacznie 
zmieniła (przynajmniej w lepszych umy- 
słach) czysto auntropomorfieczne pojęcie o 
bóstwie. Zapomniano o niższych ludzkich 
przymiotach, a przetworzono wyższe. Podo- 
bnie jeśli porównamy hebrajskiego boga 
zpierwotnych tradycyj. podobnego powiera- 
chownością. pragnieniami i uczuciami do 
człowieka, z hebrajskim bogiem, opisanym 
przez proroków —ukaże nam się widoczne 
rozszerzenie władzy. wraz znaturą, o wiele 
przewyższającą ludzi. A przechodząc do 
obeenie panujących pojęćo nim znajdujemy 
ogromne przeobrażonie. Dzięki wygodnej 
niepamięci bóstwo z pierwotnych czasów — 
zatwardzająco serca ludzkie, tak że mogą 
popełniać karygodne czyny, używające 
przewrotnych duchów by oszukiwać —sta- 
je się ogólnie uważanem za zbiór enótprze- 
wyższających najwyższe, o jakich możemy 
mieć pojęcio. 

Uznając więc fukt, że w pierwotnym 
ludzkim umyślo nie istniały ani uczucia, ani 
ideo roligijne, znajdujemy, że z postępem 
rozwoju społecznogo i towarzyszącogo mu 


rozwoju inteligencyi powstają idee i uczn- 
Gia zwano religijnemi; a wskutek przyczyn 
zupełnie jasnych przechodzą różne stopnie, 


aż między ey wilizowanemi rasami dosięgają | 


swych form obecnych. 

A teraz. czy możemy wnosić, że pojęcia 1 u- 
czucia religijne rozwijać się będą w przyszło- 
ści? Byłoby niedorzecznością przypuścić, że 
przemiany. doprowadziwszy wierzenia re- 
ligijne do ich form obecnych, nagle ustaną, 
lub że wierzenia religijne naturalnie zni- 
kną, zostawiając niczapołnioną szezerbę. 
Doezwątpienia więc ulegną one zmianom, a 
choćby najbardziej zmienione, nie przesta- 
ną istnieć. Jakich przeistoczeń możemy o- 
czekiwać? Jeżeli powyżej skreślony proces 
sprowadzimy do najniższych jego graniu, 
otrzymamy odpowiedź. 


Jak zaznaczono w Pierwszych zasadach | 


($ 9u), rozwój w swym przebiegu jestzwy- 
kle zupełnie modyfikowany przez rozkład, 
a nawet nieraz powstrzymany. Zmiany wi- 
doczne są zróżniczkowanym wynikiem 
sprzecznych dążeń ku syntezie i rozkłado- 
wi, Prawdę tę musimy wziąść w rachunek, 
aby dobrzo zrozumieć powstawanie i upa- 
danie religijnych systematów i możliwą 
przyszłość dziś istniejących. Śród tych weze- 


snych zmian, które wytworzyły hierarchie | 


bogów, półbogów, bogów cieniów i duchów 
rozmaitych rodzajów i stopni—rozwój po- 
stępuje bardzo mało ograniczany. Że wzra- 


stującą liczbą istotnadprzyrodzonych mito- | 


login utrwala sę. staje się różnorodniejszą 
i bardziej określoną w uporządkowaniu 
swych części i przymiotów swych człon- 
ków. Bozstrój jednak nieraz zyskuje prze- 
wagę. Rozszerzujące się uznanie natural- 


nych przyczyn ściera się z rozwojem mito- | 


logicznym. a wierzenia najmniej zgodne 
zo wzrastającą wiedzą nicpostrzeżenie sla- 
bng. Zaczęto zapominać o dyanbłach i bó- 
stwach drugorzędnych, rządzących pewny- 
mi dzialaniu natury. gdy przypisywane im 


zjawiska coraz powszechniej uznawano za | 


towarzyszące niemiennym prawom. Od- 
tyl te niższe istoty mitologii powoli scho- 
dzą z widowni. Jednocześnie zo wzrostem 
najwyższej władzy wielkiego boga, naj- 
wyższego w hierarchii, idzie coraz częstsze 
przypisywanie mu czynności, którepoprze- 
dnio byly rozdzielane między liczne nad- 
przyrodzone istoty i następuje ześrodko- 


wanie władzy. Zgodnie z tem powstaje po- ; 
jęcie wszechmocy i wszechobecności bóstwa, ` 
u przytoczonopoprzednio jego ludzkieprzy- | 
mioty stopniowo znikają, Rozkład zaczyna 


ogarniać naj wyższą istotę zarówno w przy- 
pisanej jej formie, jak i naturze. 

Jak już widzieliśmy, proces ten w bar- 
dziej dojrzałych społeczeństwach, a głównie 
śród jednostek, nujwyżej umysłowo stoją- 
cych, dąży do skupienia wszystkich po- 
mniejszych nadprzyrodzonych wladz w je- 


dną nadprzyrodzoną, a już i ta jedyna nad- | 


przyrodzona władza przez deantropomorfi- 
zacyQ, jak umiejętnie nazwał p. Fiske, tra- 
ci niższe przymioty ludzkie. Jeśli rzeczy 
postępować będą tym sumym ogólnym bic- 
giem, jak dotąd. możemy wnosić, że to zni- 
kanie ludzkich przymiotów nie ustanie. 
Na wytworzenie dalszych pozytywnych 
zmian składają się dwie przyczyny. Roz- 
wój wyższych uczuć, niemegących dłużej 


zgodzić się na przypisywanie poziomych u- | 


czuć bóstwu, i postęp umysłowy, a z nim 
niezadowolenie z powierzchownych obja- 
śnień, poprzednio przyjętych. Rozumie się, 
40 mówiąc o skutkach tych przyczyn, mu- 


szę wspomnieć i niektóre dobrze znane, ale ; 


potrzeba rozpatrzyć je wraz z innymi. 


(Doc ne) 


PIŚMIENNICTWO POLSKIE. 


Giraud-Teulon Początki rodziny. Przeło- 
żył z francuskiego T. Wr. Warszawa, 


1684. 


391 


W naszej ubogiej chacicznowu jedno wy- 
rąbano okienko; światło jego pożyczone 
wprawdzie, ale ożywcze; sprobujmy więc 
promienie rozpierzchłe w jedno zebrać o- 
gnisko. 

Za przedmiot badań obrał sobie pisarz 
francuski pierwotne dzieje powstawania 
rodziny. Oddawszy na wstępie hołd meto- 
dzie doświadczalnej i spostrzegawczej, któ- 
rej tak wiele zawdzięcza przyrodoznaw- 
stwo, oświadcza on, że i w dziedzinie nauk 
społecznych nie mniejszych od niej oczeki- 
wać można korzyści. 

Opierając się dulej na pracach Bachofe- 
na, Morgana i M. Lennana, a nadto na ol- 
brzymiej ilości zebranych przez siebie fak- 
tów, zwalcza zwycięsko starą i zmurszałą 
teoryę, upatrującą początek społeczeństw 
w jednej lub niewielu rodzinach patryar- 


dność — dowolne pomieszanie polyandryi 
z polygamią. Stąd niepodobieństwo skon- 
| statowania ojcowstwa, a dalej oznaczanie 
związków krwi po linii żeńskiej, oparte na 
niczbitym, widocznym fakcie macicerzyń- 
stwa, (Wyspy: Fidżi, Tonga. Karolińskie, 
Maldywskie, Ameryka póln. i mnóstwo in- 
nych) Kobieta więc u owych ludów cieszy 
| się stanowiskiem najwybitniejszym. „Syn 
| ojca niewolnika i matki krwi szlachetnej 
| jest stanu szlachetnego*i naodwrótf. Matki, 
u nie ojcowie nadają tam nazwisko dzie- 
ciom. Bezpośrednim następstwem takiego 


| stanu rzeczy są inne. niż u nas prawa 
spadkowe: „majątek przechodzi do linii 
i 


uboeznej i wyłącznie do braci i sióstr oraz 
, do ich potomków po linii żeńskiej.“ Rodzo- 
| ne dzieci wyłączone są od spadku. Zemsta 
, rodowa (Vendetta) „stanowi obowiązek nie 
'synów zmarłego, lecz jego siostrzeńców 
| (synów jego siostry).* Nawet „prawo wła- 
| sności gruntowej nie wychodzi zrodu mat- 
| ezynego,* gdyż „syn nie jest wcale krew- 
nym swego ojca." W rodzinie „wuj często 
sprawuje władzę patryarchy, mąż gra tyl- 
ko rolę rodzica.* 

Itaka jednak „familia“ stanowi już o 
wielkim postępie owych gromad ludzkich, 
| których zasadą pierwotną — bezwzględny 
komnniam. Wyłączne posiadanie kobiety 
przez jednego mężczyznę uważanem jest za 
ciężki grzech przeciwko prawom całej hor- 
dy. Ślady takich poglądów spostrzeldz mo- 
zna u ludów klasycznych. Powolny rozwój 
stosunków tej kategoryi odbywa się drogą 
stopniowego ograniczenia liczbą i czasem 
praw wspólnoty. Przysługują one już to 
niektórym tylko członkom rodziny mężow- 
skiej, już wybitniejszym jednostkom (kró- 
lowie. kaplani — jus primas noctis), już też 
jednym lub drugim, ale przez pewienozna- 
| czony przeciąg czasu. Grdzieindziej znów 
tylko najwyżsi dostojnicy posiadają żony 
na własność, Walka masy z jednostkątoczy 
się dlngo. zażarcie. Religia i tradycya ple- 
mion stawią, jak zwykle. tamę nowym do- 
(pływom, otaczając dawniejsze. w danym 
razie komunistyczne, obyczuje aureolą świę- 
tości. Stąd szezególny kult heteryzmu, ka- 
płaństwo rozpusty i pewnapogarda dla ko- 
, biet. uważanych dziś zu uczciwe. Pojęcie 
czystości i wierności rozwija sięrównolegle 
i m pojęciem i instytucyą własności osobistej. 
Przyczem wynagrodzenie za zdradę mał- 
żeńską stanowi „kilkauneyj złota“ (w Gwi- 
nei). Równocześnie węzły pokrewieństwa 
| zurysowują się coraz wyrażniej, obejmujące 
jednak coraz to mniejsze grupy jednostek. 
Początkowo krewnymi są wszyscy członko- 
wieplemienia, później nazwa ta stosuje się 
do niewielu. Zrazu istnicjo w języku kilka 
tylko słów, do oznaczenia związków krwi 
służących, potem zaś wytwarza się cała od- 
nośna terminologia. 

Pierwszych zuczątków rodu z ojcem na 
czele należy szukać w egzogamii, t. j. w po- 
ry waniu żon z obcego plemienia. Zwycię- 
stwo czyniło mężczyznę panom kobicty iro- 
biło z niej jego własność. Drugą dźwignią 
, postępu na tej drodze było kupowanie nie- 


chalnych. Główną cechą stosunków płcio- | 
wych dzikiego człowieka jest ich bezła- | 


wolnie. Dzieci z nich zrodzone stanowiły 
bogactwo ojca, podczas gdy potomkowie 
kobiety wolnej należeli do jej rodziny, nie 
zaś do męża. Zaczątków uczuć ojeowstwa 
szukać potrzeba w pojęciu własnościi w sto- 
sunkach posiadacza do rzeczy posiadanej. 
O bogactwie naczelnika rodu stanowiła, mię- 
dzy innemi, obfitość dzieci, któremi można 
było prowadzić zyskowny handel. 

Powoli więc obok przyrodzonych praw 
macierzyństwa zjawia się fikcya prawna—oj- 
cowstwo. Umysł pierwotny, starając się 
zapownić jej panowanie, oparł ją na sym- 
bolicznym wyrazie prawa przyrodzonego. 
Stąd owe. ceudackie na pozór, obyczaje wic- 
lu ludów, jak: udane połogi męża po uro- 
dzeniu dzlecka przez żonę itp. Tworzenia 
się rodzin i rodów pod egidą mężczyzny 
często pozostawało też w ścisłym związku 
z zamianą koczowniczego życia na osiadłe. 
Stosunki grup pojedynczych stawały się 
wtedy mniej bczpośredniemi. 

Powolny postęp zmniejszał teraz cześć 
heteryzmu. Rozpusta mogła juź stanowić 
przywilej lub powinność tylko kobiet nie- 
zamężnych. Na żony wkładano obowiązek 
niepokalanej wierności. Reakeya przeciw- 
ko dawnym obyczajom nakazywała czasem 
np. synowej zakrywać oczy nawet przy spo” 
tkaniu się z teściem. Niekiedy powinowa- 
ctwo takie lub inne niepozwalało mieszkać 
pod jednym dachem. (Fidżi). 

W ten sposób zjawiał się „na widowni 
przeddziejowej późny wynik wiekowego 
rozwoju i powolnego ulepszania warunków 
ekonomicznych — rodzina patryarchalna. 
opierająca się na zasadzie małżeństwa — 


| związku jednego mężczyzny z jedną lub 


wielu kobietami, jako postęp umysłu odno- 
śnie do dawnych barbarzyńskich urządzeń... 
Rodzina taka rozwija się powoli w ciągu 
wieków, by się zbliżyć do typów obecnych; 
ona się ciągle „przemienia,“ nie jest „daną 
a priori," „wytwarza się.* 

Tak więc listek po listku opadają laury 
starych teoryj tradycyjnych. Nauki przy- 
rodnicze nie pozwalają nam myśleć, żeśmy 
odrazu z łona ziemi wyszli w całej krasie 
dzisiejszych kształtów cielesnych. Psycho- 
logia każe nam szukać początku nowych 
idej w skurczach i ruchach protoplazmy 
pierwotnych komórek. Socyologia, odkry- 
wając drabinę. po której Jowisze z nizin 
ludzkich weszli na wierzchołek Olimpu, 
teraz każonam jeszcze początku ubóstwia- 
nych przez dzisiejszą cywilizacyę urządzeń 
szukać w zwierzęcych orgiach dzikiej gro- 
mady ludzkiej. Co gorsza, uznać jesteśmy 
zmuszeni, że dzisiejsza postać rodziny nie 
jest formą ostatnią, gdyż nie widzę przy- 
czyn, aby to, co się przekształcało od wie- 
ków. nie miało i nadal przeobrażoniom u- 
legać. 

Dziełko p. Giraud-Teulona gorąco pole- 
cam czytelnikom Prawdy i czytelniczkom, 
tłumiąc nawet obawę, że te ostatnie zc- 
chcą ze swoich praw przedawnionych ko- 
rzystać. 

I. K. Potocki. 


„LUTROKSIĄŻKA* I „TYGODNIK ILUSTROWANY.“ 


„Lwów, 1 sierpnia, 


Jeden z moich znajomych na Kaszubach 
przysłał przed kilku tygodniami szość, zu- 
pełnie mi nieznanych książeczek, z których 
jedna tylko łacinką, reszta gotykiem dru- 
kowane. Są to wydawictwa „Wypoertal- 
skicgo Towarzystwa na wydawanie książ- 
ków nabożnych,* którego Biedzibą jest 
Wippertal w prowineyi nadreńskiej, po- 
między Diisseldorfem a Kolonią. Pozwolę 
sobie przytoczyć urywek zlistu mego przy- 
jaciela. Pisze on — dosadność jego wyra- 
żeń raczcie wybaczyć: 

„Zapewne jeszcze nie dotarła do Was ta 
cholera niemiecka, która szerzy się u nas 


coraz bardziej, zwłaszcza, że nikt nie my- 
śli ojakiejkolwiek derinfekcyi. Książeczki, 
które Ci posyłam, wykupiłem od jednej 
z moich rodaczek. Nabyła je na jarmarku 
za psie pieniądze i mogła mieć lekturę na 
rok cały, gdybym jej był nie obrabował 
z tego germańskiego pomiotu. 


1 


— Abee to nie poeboeżne ksażcie, czć co? — | 
L ? 


rzekła do mnie, gdym jej tłomaczył, że za- 
jedzio z niemi do piekła wpierw, niż bez 
nich. A oebrozete tacie pószne, tacie lópe!...*). 

— Moeżeta dostac jesz snożniesze **) — od- 
powiedziałem jej na to. Jo wama kregnam 
w mesce.., FF*), 

— Ja, ja, ale za drogsze pjądze! 

Miału racyę. Co prawda, bijemy się 
z niemcami, ale bijemy za drogsze pjądze. .* 
Myślę więc znowu o czasopisemku kaszub- 
skiem, ale tak tuniusiem, żeby jo nawet 


rować. Polityka i oświata równocześnie! 
Na razie bodaj kalendarz, albo książka do 
modlenia. Ale pieniędzy. pieniędzy!...* 


: — 3382 

. 
jawiłem przynajmniej tego w notatce, 
umieszczonej w Prawdzie, która tem mniej 
ma powodów do popadania w spazmy na 
wspomnienie wielkich reformatorów. Je- 
żeli co, to chyba zachowanie się Tygodnika 
ilustr, w całej tej sprawio mogłoby przejąć 
dreszczem — dreszczem już nietylko zdzi- 
wienia, ale oburzenia. Bo i jak można in- 
synuować komuś, że wolałby, „aby pół mi- 
liona ewangielików polskich nio miało zgo- 
ła swej własnej ludowej literatury,“ jeżeli 
na końen notatki znajdowała się zanadto 
może nawet pełna goryczy apostrofa: „A ty 

spisz, Macierzy polska?!...* 

Toć o to właśnie szło mnie i Prawdzie, 
aby przeciwdziałać złemu, aby „Macierz* 
robila coś, a robiła nietylko dla ludu kato- 
lickiego, ale i dla cwangielików, zdanych 
nicmcom na łaskę i niełaskę — o to szło 


; ; ; |i idzie, « zi z kich wy- 
chałupnik, żeby komornik mógł prenume- | : e, aby za pomocą czysto polskich wy 


dawnictw rugować zrąk naszych prote- 
stantów wszelakiego pomiotu „lutroksią- 


(żki.* Ewangielicy polscy potrzebują bez- 


Tyle z listu mojego przyjaciela. Prze- | 


czytałem następnie dołączone książeczki, 
a poznawszy, co zacz są, dalem krótsze- 
dluższe notatki o nich do paru pism, alarm 
czyniące i nawołując dobaczności. A potrzo- 
bnem to było! Szerzy się ta zgnilizna naro - 


dowa i językowa od dłuższego już czasu ; 


między naszym ludem. dociera nawet do 
Królestwa i Żmudzi — wedle relacyi Ku- 
ryera warszawskiego, 


Wspomniałem też o tem pobożnem wy- | 
dawnictwie w Prawdzie przed paru tygo- | 


dniami, podając kilkuwierszową wiado- 
mość w „Kronice bieżącej.* O ile to mo- 


żebnem było w tak krótkiej notatce, nacisk , 


położyłem na zepsucie języka i dążność 
gormanizacyjną wydawnictwa, a nie na 
wyznaniowość. Pierwsze i drugie jest tak 
widoczne, że przytoczywszy tytuł jednej 
z książek, sądziłem. iż zwolniony jestem 
najzupełniej od wszelkiego innego dowodu. 
A że podobny głos wyszedł i z obozu kon. 
serwatywnego (Kuryer warsz,), a nadto je- 
dno z pism ewanyielickich potępiło wyda- 
wnietwa wippertalskie, anim przypuszczał, 
aby mógł ktoś wystąpić w obronie „Lu- 
troksiążki* i tym podobnej „cholery.“ jak 
się wyraża mój przyjaciel, lepiej odemnie 
ocenić mogący doniosłość tej zarazy. 

To też zdziwiłem się niepomiernie, wy- 


czytawszy w Tygodniku ilustrowanym, żo 


„potrzebom religijnym ludu (na Mazurach 
pruskich i Śzlązku) wydawnictwa takie czy- 
niq zadość (!), a posługują się ku temu języ- 
kiem polskim, dosyć czystym (!!!) nawet sto- 
sunkowo...* 

A bójcież się Boga! Toż oburzylbym się, 
gdybym słowu powyższe usłyszał s nst 
niemca i nie wiem, dopruwdy. jak sądzie 
polaka. który podobne 
I z czyich że to ust one wychodzą? Oto 
złamów pisma, które niedawno, bo w ze- 


|/prześladowcy starozakonnvch 


wątpienia swej własnej ludowej literatury, 
ale zdecydujmyż się raczej na to, aby ka- 
szubi, których niemcy porządnie szarpią, 
mieli swoje własne pisemko kaszubskie 
(odszezepieństwa narodowego niema się co 
obawiać), niż żeby i kaszubom i polakom 
podawano dalej tę wstrętną śtrawę ducho- 
wą w jukimś tam wippertalskim języku. 
Stefan Ramutt, 


LIBERUM VETO. 


Rozporządzenie policyi berlińskiej, — Komentarz Nor- 
da i Now. Wremieni. chrześcla= 
nie. -= Sprzeczność. — Czciciele Starego Zakonu jako 
— Konzres wiecznego 


Poganie i 


pokoju. — Ks. Bismark i kobietv, — Sielanka w oho- 

zio, — Policya pełniąca obowiązki rodziców. — Kogo 

należy karać, — Za blednymi. — Odezwa do szczu- 
płego koła. 


Policya berlińska, jak wiadomo, kazała 
wynosić sięz Berlina wszystkim poddanym 
rosyjskim. których prawa pobytu nie są 


(w. dostatecznyni porządku lub którym — 


| loby błędem sądzić, że 


wyglasza zdania! | 


szłym rokn, tyle (i najsłuszniej) do powie- | 


dzenia miało o skażeniu języka, w porów- 
naniu z żargonem wippertulskim, zaiste, 
„dosyć jeszcze stosunkowo czystego. * Dla- 
czegóż więc teraz Tygodnik ilustr, staje 
w obronie języka skażonego — mało po- 


"viedzin: —yrnileco, i vierdzi, żeksiąż- | T 
viedziałem —zgniłego, i twierdzi, żoeksiąż SLABA 


„potrzebom lu- 
(© Do- 


ki, językiem tym pisane, 
dności polskiej czynią zadość?... 
prawdy. nie umiem tego wytłomaczyć. 

Tyg ilustr. pisze dalej: „Tymczasem nie- 
które pisma naszo, których widać sumo 
nazwisko „Marcin Luter,“ w książkach 
tych figurujące, przejmuje dreszczem, uwt- 
żują to za środek germanizacyjny. Między 
innemi tak się na nie zapatruje i Prawda(!). 
Więc lepiejby było, żeby półmiliona ewan- 
gielików polskich nie miało zgoła swej 
własnej ludowej literatury?“ 

Nie pomnę, aby mnie kiedykolwiek na- 
zw isko Lutra przejęło dreszczem — nio ob- 


*) Takie pyszne, takie piękne (obrazki). 
**) Jeszcze ładniejsze. 
*kej Dostanę w mieście. 


,mówiąc konstytucyjnio — źle z oczów pa- i 
trzy. Brakselski Nord, organ, wyrażający ; 


intencyo gabinetu petersburskiego, obja- 
śniu, że między Rosyą a Niemcami stanął 
układ dla prowadzenia wspólnej walki zre- 
wolucyonistami i że on jest „dopiero pior- 
wszym krokiem na tej drodze,“ gdyż „by- 

anarchizm tkwi tyl- 
ko w niewielkiej liczbie jednostek.“ Wy- 
jaśnienie to, od kilku tygodni powtarzane 
i wedlug wszelkiego prawdopodobieństwu 
wiarogodne, nio wydało się dość zrozumiułem 
w pownej części prasy rosyjskiej... Upiekło 


go obecnie N., Wremia. „7 przybliżonej cyfry | 


15,000 poddanych rosyjskich, znajdujących 
się w Berlinie — powiada ono—otrzymało 
rozkaz wyjazdu tylko 1.800 osób. W liezbie 
tych 1,800 niema wcale, albo teź prawio 
wcale 
wydalonych stanowią żydzi. N. Wre- 
mia obrabia wyłącznie żydów, wycinając 
im po kolci wszystkie organa nezciwości. 


rodowitych rosyan; przoważną wię- | 


według Now. Wremieni —są tukże „mocno 
skompromitowani przez stosunki z anar- 
chistami, a nawet uczestniczyli mniej lub 
więcej w występnych sprzysiężeniach albo 
okazywali współczucie dla potwornych za- 
mysłów.* 

Już chyba na biednym żydzie nie została 
ani jedna skóra, którąby można było ze- 
drzeć: złodziej, oszust, fułszerz, rabuś — 
w moralności, anarchista — w polityce — 
cóż tu dodać więcej? Pozostwiby je- 
szeze zarzut spalenia świątyni Dyany 
w Efezie, ale świątynia już dawno spalona, 
Jak widzimy, z powodu rozporządzenia po- 
licyi Nowoje Wremia postanowiło zjeść 
głównie żyda. Nie jestem wealo przy- 
jacielem żydów zniemczonych, owszem 
uważam ich za żywioł najbardziej wrogi 
polakom, ale przyznać muszę. że ży- 
dzi rosyjscy osiadują w Berlinie przede- 
wszystkiem dla handlu, dla rozpostarcia 
stamtąd swych operacyi na Królestwoi Co- 
sarstwo, tj. na pole lepiej im znane, niż ro- 
dowitym niemcom. Że tam z nich i złodzie- 
je, i fułazorze, i rabusie pobierają swego 
rekruta — to nie ulega wątpliwości, Ala 
nio trzeba przekraczać tej granicy, na któ- 
rej kończy się sprawiedliwość, a zaczyna 
potwarz. 

Powtóre, jak wiadomo, dzisiejszy świat 
ucywilizowany dzieli się na pogan, którzy 
wypierają zeszkoły lacinę i grecki, u rozwi- 
Jają idee helenizmu, i na chrześci:n. którzy 
wtłaczają do szkoly łacinę i grecki a strze- 
gą tradycyj żydowskich. Otóż o ile antise- 
mityzm pojmuję w pierwszych, o tylo go 
me rozumiem w ostatnich. Wszakże 
z Izraela wyszedł Chrystus i jego aposto- 
łowie, jakżo możecie znieważać plemię, 
które wam dało zbawiciela i Nowy Za- 
kon. 

I co wtedy odpowiedzieliby antisemici? 
Uczuliby tylko puskndny wstyd, bo niona- 
wiść do żydów wobec prawdziwego chry- 
styaniamu jest sprzecznością, niekonsekwon- 
eyg obładą z jednej lnb drugiej strony. 
Kto czci Biblię, kto w nią wierzy, kto wic- 
rzy w Mojżesza, Sulamona, Dawida. proro- 
ków. kto śpiewa psalmy — ten bozcześci 
wlasna arkę, złorzecząc tym, którzy byli 
Jej piastunami, 

W Bernie szwajcarskim odbywa sięobe- 
cnio międzynarodowy kongres ezcicieli 
wiecznego pokoju, w którego obradach, 
przy dobrej woli, możnaby również odkryc 
nitcezkę znanej „intrygi.“ Grono bowiem 
marzycieli, jak gdyby kolo nich nie rozle- 
gat się szczęk oręża milionowych nrmij 
i jak gdyby współcześnio nie wynajdywa- 
no „torped wężowych.* mających niszczyć 
cało pulki, urządza sobie niewinną sielan- 
kę na wyspie Utopii i domaga się. ażeby 
wojny zastąpiono sądem międzynarodo- 
wym. Ponieważ przed ten trybunał mogli- 
byśmy również wytoczyć swój proces. zi- 
tem „intryga“ jost prawie niewątpliwa. 
Dotychczas uczestnicy kongresu powzięli, 
między innomi, dwie ważne uchwały: zwró- 
cili się do ks. Bismarka o zneutralizowanio 
Alzacyi i Lotaryngii oraz powszechne roz- 
brojenie, do kobiet zaś, ażoby zmusiły męż- 
czyzn do zaprzestan wojen (rozumie się 


` orężnych). Do Borna jest trochę za daleko, 


„W ciągu lat ostatnich osiadła w Berlinie | 


wielka ilość żydów rosyjskich. Okoliczność 
ta radowała niezmiernie żydowską prasę 


berlińską. alo policyę doprowadziła do roz- ' 


puczy... Żydzi ci zaczęli się zajmować 
wszelkiogo rodzaju oszustwami. Z nich re- 
krutowałasię większa część rzezimieszków, 
z nich składały się uorganizowane i szero- 
ko rozgałęzione bandy rabusiów, złodziei, 
ukrywaczów, fałszerzy pieniędzyitp.* Tym 
zbrodniarzom mieli pomagać współwy- 
znawcy galicyjscy tak, że policya berlińska 
chętnie wydaliłaby wszystkich żydów, na- 


| 
| 
| 
| 
| 


alo gdyby posiedzenia odbywały się np. 
w Koluszkach, pojechałbym umyślnie zo- 
baczyć, jak też wyglądają ludzio, którzy 
niepomni na „torpedy wężowe* wygłasza- 
Ją publicznie, uroczyście takie prośby ipod 
takim adresem. Pomijam wszakże ks. Bis- 
marka, który pownie kazał odtelegrafować 
kongresowi polskiem przysłowiem: nie 
chodź po owies do gęsi; ale czyż o sprowa- 
dzenie wiecznego pokoju mogą się starać 
kobiety? Chyba jego wyznawcy nie byl- 
nigdy na operetce, w której mocno okla- 
skiwaną jest śpiowka: „oj. ginę za ulana- 


(mi, ginę za ułanami!* Jakkolwiek piosen- 


(ka ta brzmiała u nas i doznawała powo- 
wet miejscowych, gdyby się nie obawiała , dzenia, sądzę przecież, że naszo niewiasty 
krzyków o antisemityzm. Nie dość tego. łatwo byłoby nakłonić do oddzialyw aaiu 
| Owi wyzuci z wszelkich enót izraolici — przeciwko wojnie, a nawet są one już dla. 


tej idei zjednane, o czem kongres nic a nie 
nie wie, zwlaszcza jeżeli nie pamięta, ile 
np. jest mil z Opoczna do Greog-Tepc. Ale 
trudniejsza sprawi: z kobietami niemie- 
ckiemi lub fiancuskiemi. Naprzód lubią one 
przeglądać się w guzikach mundurów woj- 
skowych, powtóre wojna, chociaż urwio 


rękę, nogę a czasem i głowę, ale gdy nie | 1 t niy s 
| dzieży gimnazyalnej nie odmówi. Przema- 


nic urwie — przynosi korzyści. Z tego wy- 
nika, żo członkowie kongresu, utrudziwszy 
dostatecznie szwajcarów, powinniby raz 
zgromadzić się w Warszawie. gdzie znajdą 
wielu zwolenników i zwolenniczek i skąd 
wyślemy energiczny protest przeciw woj- 
nio, zredagowany przez naczelnego polity- 
ka Gazety warszawskiej, który posiada szcze- 
gólny wpływ na ks, Bismarka, 

Ale nie żurtujmy. Tu gromadka marzy- 
cieli, zatopiona w pięknych snach o zgodzie 
i braterstwie ludów, niestrwożona głuszą- 
cemi cechami milituryzmu, stanowi dziwne 
zjawisko, jest jakąś naiwną a ujmującą 
sielanką, opowiadaną w obozie, który jej 
weale nio słucha. Tylko tu i owdzie pod 
jej dźwiękami podniesie się wzruszona 
pierś, a zniej wysunie się ciche westchnie- 
nienie, przerwane nagle pękającą... „torpe- 
ila wężową.* Może dobrze robią ci utopiści, 
kiody dziś „tylo szezęścia, co człek prze- 
Sie 
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wdowi znajdzie. Kogo nic martwi podnie- 


I - A . 
siona przez kilka pism skarga na fałszo- 


wanie „starki* litewskiej i kto nie będzie 
musiał sprowadzać sobie za drogie pienią- 
dze oryginalnej; kogosilniej obchodzi spra- 
wa oświaty, niż ponumerowanie kondukto- 
rów Drogi Terespolskiej, zapobiegające ich 
„brutalstwu* — ten nam datku dla mło- 


wiam do szezupłego koła, w którem nie 


mieszczą się hodowcy koni wyścigowych, 


ani Fikalsey, płacący juabilerom po kilka- 
set rubli za przybory do kotyliona, aniszy- 
kiści, sprowadzający w zimie kwiaty 


z Włoch, ani prenumeratorowie baletu -— 


Zanim wszakże nastąpią sądy międzyna- 


rodowe. mamy kłopot z naszym sądem okrę- 


gowym, w którym gromadzą się kobiety | 


i dzieci, cheiwe cestrych, często niezdro- 
wych wrażeń. Podnosząc skargę w Kurye- 
rze warsz, p. R, W. między innymi środkami, 
radzi, ażeby z sali sądowej policya usuwa- 
łu nieletnich i ażeby wyniesiono... ławki. 
Nio tyle o nieletnich, ile o ławki wszezęla 
się polemika, odpierująca projekt argu- 
mentem, że prawo jawności sądowej nie 
możo być ograniczonem bez szkody dla 
ogólu. Nie rozpatruję skuteczności zaleco- 
nego środka, ami świętości bronionego pra- 
wa, ulo pozwolę sobie zwrócić uwagę na 
jedno churakterystyczne znamię naszej ety- 
ki społecznej. Gdy gdziekolwiek na orga- 
idzmie naszym zurysuje się plama zakażo- 
nej krwi, zamiast wzywać na pomoc hy- 
sienę, natychmiast przepisujemy do przy- 
bbżeniu nanią zewnętrany plasterpolicyjny. 
Dla powstrzymania kobiet i dzieci od gor- 
szących je procesów, chcemy przy drzwiach 
postawić policyanta, a z sali usunąć law la. 
©zy jednakże, szukając lekarstwa na cho- 


mimo to mam nadzieję. że w tem kole stru- 
ny litości nie potrzebują uderzeń silnych, 
ażchy zadźwięczaly. 

Poseł Prawdy. 


NA WIDNOKRĘGU, 


Komitet artystyczny w Kaliszu. — Czy dojdzie do sku- 

tku? — We Włoszech. — U nas inaczej. — Restaura- 

cya dzwonnic i odświeżanie fresków, — Do czego u- 

sposobić może chłopa obraz w kościele, — Do czego 

wzdycha Tulon, a do czego nasze grody. — Socyalisty- 
czne marzenia p. Sępa. 


Dowiadujemy się z Gazety polskiej o pod- ; PPS i 
N sh VJ r Rh, , Podjął to zadanie bardzo roztropnie. bo mo 


jęcin przez KXaliszanina pomysłu utworzenia 
„komitetu urtystycznogo* dla chronienia 


ł 


traty i zniszczeń, lub zbyt troskliwej opic- ; 


ki dzisiejszych kustoszów i odnowicieli. 
Jakby to było dobrze — myślisz sobie 
czytelniku, i gotów jesteś wraz ze mną pu- 


ścić wodze radosnym marzeniom o wyrwa- | 


nych z rąk wandalizmu obrazach, księgach, 
gzemsuch, sklepieniach, gdyby nielitościwa 
praktyka życia nie szeptału nam obu: czy 


boku głównego budynku i przepyszne skle- 
pienia. 

Cegła, użyta do budowli, jest dziś, czy 
może zawsze była, niesłychanej twardości. 
Siłą ręki lndzkiej niepodobna jest ukruszyć 
z niej ani kawalka. Ale „kule szwedzki»* 
porobiły w dzwonnicy szczerby, te z czasem 
wzrastały i za dni naszych trzeba było grun- 
townej restauracyi. Proboszcz miejscowy 
zbiera składki, wznosi nowy budynek. ma- 
luje go na biało glinką, czułą nadzwyczaj- 
nie na deszcz, ozdabia w czokoly pomyslu 
micjscowego mularza i przykrywa kopułą. 
przypominającą nieco szabasową czapkę 
rabina, nieco przewróconą do góry dnem 
donicę. Sklepienie psuć się zaczęło, albo 
wizytujący biskup kazał wyciąć w niem 
wentylatory, a ponieważ na pięć mil nao- 
koło nie ma nikogo, co by zrozumial wii- 
tość uszkodzenia, więc nu połamane w śli- 
czne luki tło dostaje się gładka plama. 


Znam jeden kościołek w niudetatowem 
miasteczku, zbudowany przez Branickiego. 
Właściciel Białegostoku, Wersalu podla- 
skiego, z łatwością mógł znaleść w wieku 


, Stanisława Augusta odpowiedniego arty- 


stę i kościół przyozdobionym został we weu- 
le ładne obrazy. malowane na murze i oko- 
lonym u samej góry girlandą wazonów 
z kwiatamirównie freskowej roboty. Przed 
laty kilku odświeżenie obrazów poruczono 
wędrownemu poczciwcowi, który w razie 
potrzeby mógł spełniać I malarskie roboty. 


pozwolił rozbrykać się własnej oryginalno- 


dzieł sztuki i zabytków przeszłości od za- | ści, lcez tylko kładł na stare farby nowe, 


w tem samem porządku, jak były przedtem. 
Ale cóż—daw niejsze powiewne anioły po- 


 przemieniały się w chłopców, pusających 


konie na wypuście, Wazony wyglądają jak 
by wszystkie popękały w jeden sposób. 
Fałszywe balkony i balustrady, pomimo iż 


zyskały żywość barw, tak gdzieś straciły 


to dojdzie do skutku? Zapewne nie dojdzie. | 


Jesteśmy upośledzonymi  kopciuchami, 


| nędzarzami ostatniego gatunku wobec bo- 


robę, nie rozumniej byloby odwołać się do | 


rodziców i mężów? Jak to, więc stójkowy 
ma wyręczać ojen i matkę, dopelniuć ich 
starania wychowawcze? A eóż robią ci pa- 
nowiei te panie, których synowie walęsują 
się po sądach kryminalnych? Czyż oni tu 
nie mają żadnej roli? Niedlugo weźmie- 
my komisarzów cyrkulowych, ażeby wstrzy- 
mywali umizgi żaków do zalotnie ulicznych 
lub gimnazistom wytrącali z rąk denerwu- 
jące powieści. Za wiele żądań wkładamy 
ua cyrkuł, a za malo na dom. Droga tonic- 
bezpieczna i śliska! Pewniejsza inna: niech 
cjcice nie siedzi w knajpie lub resuvsie, 
a matka nie zmiatu ogonem swej sukni 
kurzu ulic i nie studyujo wystaw sklepo- 
wych, niech rodzice troskliwie czuwają nad 
każdą chwilą swego dziecka, a z pownością 
nie pójdzie ono pić zgorszenia w sądzie. 
Gdyby mój syn wysłuchiwal procesów kry- 
minalnych, nie kazałbym go wyrzucić z sa- 
li, ale siebie oddał do domu poprawy. 

Nie na tych gnijących w miazmatycznej 
atmosferze mlodzieniaszków, ale na bic- 
dnych, uczciwych, zbiczowanych chłodem 
iglodom a garnących się do nauki kwc- 
stuję u was znowu szan. czytelnicy. Rok 
szkolny otwiera podwoje, ubodzy stoją 
przed jego progiem, za który często niedo- 
statek jedynie przejść im nie pozwala. 
Garstkaich w porze wpisów przybędzie i do 
naszej redukcyi. Nie możemy wtedy mieć 
rąk próżnych. Ozęść jalmużny bierzemy 
corocznie na siebie, ale pomocy spodziewa- 
my się także od przyjaciół naszego pisma. 
Na ten podatek dobra wola zawsze grosz 


p M R e 0 r 


gatcj, królowskiej spuścizny artystycznej, | 


jaką otrzymały od hojnej dlanich przeszło- ; 


ści Włochy. Obfitość marmurów i materya- 
łów budnlcowych wszelkiegorodzaju obda- 


rzyłwich gmachami, co drwić sobie mogązni- . 
| szczących zamachów czasu. Dwóch, trzech 


mil ujechać niepodobna, aby nie spotkać 


pomnika rozkochanej w pięknie przeszłości, | 
| 60 oko nasze przykuje do siebie harmonią 


barw i ksztułtow, co świadczyć nam będzie 


o minionych czasach i ludziach. Istnieją ca- , 


łe niemal miasta, złożone z pałaców, godnych 
figurować, wszystkie bez wyjątku, w atla- 
sach arelitektoniecznych jako wzory (Ge- 
nur). Na ćwierci mili kwadratowej znaleść 
można kamiennych przedstawicich wszyst - 
kich epok, poczynając od Rzymu staroży- 
tnego, uż do najświetniejszych chwil Od- 
rodzenia. 

Mieli by więc może prawo do marnotraw- 
stwa. A tymczasem proszę zobaczyć, z jaką 
skrupulutnością odnosi włoski chlop do min- 
sta każdy znaleziony kawalek muru, jeżeli 
na niem dojrzy ślady malowidla; z jakąpo- 
tem starannością przechowywane są to od- 
lamy kamieni i skorupki w muzeach! Ile 
wysiłków pracy, a często i talentu kosztuje 
nieraz wycięcie z muru resztek jakiegoś 
freska, aby go tylko zachować od zniszcze- 
nia! Ofiarą wielkiego nakladu podtrzymy- 
wane są wałące się w gruzy refektarze, dla 
tego, że na ścianach ich zostały na poły za- 
tarte resztki „wieczerzy pańskiej.“ Przez 
dziesiątki lat pracują artyści, aby odszukać 
pierwotne szkice małowanego przed wic- 
kami obrazu, jeżeli zajdzie potrzeba odno- 
wienia. 


U nas inaczej. Mamy kilkanaście ko- | 


ściólków, rozrzuconych po różnych częściach 
kraju i zbudowanych w ezystym gotyku 


z czerwonej cegły, zduje mi się. jeszcze za ` 


Kazimierza Wielkiego. Kościolki takie po- 


perspektywę. że przypominają widziano 
zbliska dekoracye teatralne, Cherubiny, 
podtrzymujące lichtarze, zdaleka podobne 
są zupełnie do wijących się w wodzie su- 
mów. 


Rzecz prosta, że na proboszczów spada 
tylko miewielku część winy zu takie bar- 
barzyńskie niszczenio piękna. Obowią- 
skiem ich jest chronić kościoły od ruiny. 
a niema im kto ani zwrócić uwagi, uni po- 
sadzić. 

To jeszcze nie wszystko. Próbowano 
w różny sposób trafić u nas do ludu sztu- 
kami pięknomi. Ukladano piosenki odpo- 
wiednie, tworzono orkiestry, zachęcano do 
snycerstwa. Dotąd, oilo wiem, o współu- 
dziale architektury i malarstwa, nie pomy- 
ślano. Siłą fatalnej konieczności szorsze masy 
laudowezduchowym światem tylko w kościce- 
le stykać się mogą. Chłopu naszemu nie- 
tylko drą uszy piszezeniem i zgrzytaniem 
na organach, Jakby chcieli za życia uprzy- 


| tomnié jęki potępionych w piokle, ale mu 


jeszcze stawią przed oczy gryamoły zdolne 
pobudzać do takich wzniosłych czynów,jak 
rozbój, podpalanie i pijatyka, W głównym 
kościele jednego z dziewięciu miast guber- 
nialnych wisi tuka ilość obrazów, że gdyby 


| urządzić wystuwę potworności, to by ani 


siadają dzwonnice, przytulone do lewego . 


sala p. Krywulta, ani lokal Towarzystwa 
Zach. Szt, Pięk. nie wystarczył. Nie mamy 
środków do dania ladnych płócien, ale mo- 
glibyśmy przynajmniej usunąć zprzed oczu 
ludowi to szkaradzioństwa, na które dziś 
patrzy. 

Moglibyśmy... to nie przyjdzie jednak do 
skutku. 

Innem Jeszcze pium desiderium mam się 
podzielić z wami, które również pozostanie 
na długo w sferze blękitnych marzeń. Okry- 
wając żałobą liczne rodziny we Francyi, 
cholora przyniosła naszym gubernialnyn 
stolicom pewną korzyść, Potworzono tum 
komitety sanitarne, podzielono miasta na 
cyrkuły, a to w celu walki z trującemimia- 
zmatami na ulicach, podwórzuch i w do- 
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mach. Znowu mi myśl przychodzi, że może 
na papierze gazet te środki nieco lepiej wy- 
glądają, niż wśród murów Łomży i Plocka, 
ale przyjmuję najlepszy wypadek i daję 
wolę marzeniom. 

Gdyby to tak w Radomiu np. przyszło 
komu do głowy, że choroby można równo- 
prawnić, że jeśli niedyfterytis sam. to dy- 
ferytis, tyfus itd. razem są wstanie do- 
równać potędze cholery. Może więc dobrze 
by było, aby napędzone strachem innowa- 
cye zaaklimatyzowały się na starych i no- 
wych rynkach, pod farami i w ogrodach 
spacerowych. Do usunięcia czystości nio 
wypada przecie tak wzdychać, jak tuloń- 
czyk do pozbycia się zarazy, a powszednich 
zapachów pożądać, jak wzbronionej suro- 
wizny. 

Nic z tego, niech no tylko Francya wy- 
prawi cholerę na suche lasy, a nasze grody 
nie spóźnią się z posłuniem za nią komitc- 
tów. 

Nietylko ja jeden w Warszawie marzę 
o niespełnialnych przemianach. Marzy o 
czemś podobnem i p. Sęp z Biesiady litera- 
ckiej, Tylko, że ja się skromnie trzymam 
szczegółów życiu, jego zaś wyobraźnia tę- 
skui do... nikt nie zgadnie... do ustroju so- 
cyalistycznego. Do ustroju socyalistyczne- 
go powtarzam, żeby kto nie przypuszczał, 
że zaszedł lapsus calami. Żałuję, że ezlon- 
kowio Jrzedświtu i Ludu polskiego nic czy- 
tują organu p. Maliszew skiego, jakżeby się 
cieszyli. Podobno w Opatowskiem istnieje 
rodzina, władająca wspólnie majątkiem już od 
czterech pokoleń. P. Sępowi przypomniała 
się prastara i prasłowiańska gmina, nprzy- 
tomniło mu się ciepło rodzinnej miłości 
w  niepodzielonem majątku i rozezulony 
tem nie chce nawet sprawdzać faktu, aby 
nie trworzyć rozkosznego widziadła. W ja- 
ką to matnię wpaść można, sentymentali- 
zująe tkliwie wobec spuścizn tradycyi, za- 
miast spokojnie i rozważnie patrzeć nazja- 
wiska społeczne! Rodzina jest instytucyą 
zbyt drogą dla ludzkości i zbyt trwałą, aby 
potrzeba było dla dobra jej tęsknić aż do 
przeżytych form. Niech p. Sęp zajrzy do 
szanowanego zapewne przez niego Lo 
Pluyca, a przekona się, żo patryarchalna 
rodzina była i jest dobrą przy niższym roz- 
woju społecznem, z biegiem zaś czasu, przy 
zmienionych warunkach, ustępuje miejsca 
iunym równie trwałym (trwalszym nawet), 
u bardziej dogodnym formom. 


Kijów. I wydarło sięzłona matki Ukrainy bo- 
lesne westchnienie po wielkim obywatelu. Zgasł 
w Paryżu hr. Władysław Branicki, Dzienniki naj- 
rozmaitszych odcieni i barw rozniosły tę smutną 
nowinę, posypały się nekrologi. U nas w Kijowie 
nietylko Zaria, lecznawet Ktzjewlanin trybularz 
rozniecił, 

Stało się! Wedle prastarej zasady— „de mor- 
tuis aut bene, aut nihil. * Lecz jeśli pochwały i pa- 
negiryki wychodzą po za obręb ściśle rodzinny, a 
wkraczają w sferą hołdów publicznych, to prze- 
cież wolno zapytać, za co pamięć jego sławią? 
O W. Braniekim za życia jego, choć spędziłem 
całąswą młodość na Ukrainie, słyszałem niewie- 
le; doprawdy więcej o jego posiadłościach i rząd- 
cach, bo ci przynajmniej stale w kraju siedzieli. 
Cóż tak pobudziło naszą prasę? Może rozdał na 
cele publiczne połowę fortuny? — nie; może zbu- 
dował tyle zakładów naukowych, ile dziesiątków 
milionów posiada? — i to nie; może ucierpiał za 
prawdę? może się wsławił na polu nauki? — nie 
i nie, Cóż więc go wyróżnia z liczby innychśmier- 
telników? Z nekrologów mogłem się dowiedzieć 
tylko tyle, com słyszałza życia jego, mianowicie: 
miał lat sześćdziesiąt kilka, krezusową fortunę 
(dwa klucze: Białocerkiewski i Olszaniecki), raz 
był marszałkiem powiatowym, zbudował kilka fa- 
bryk cukrowych i ciągnął z nich zyski niemałe, 
był szambelanem dworu i dał kilkadziesiąt tysię- 
cy już bardzo dawno temu na zbudowanie gma- 
chu dla gimnazyum w Białej Cerkwi. Ta ofiara 
może jedynie zaważyć coś na szali zasług publi- 

cznyci:! lecz w stosunku do olbrzymiej fortuny, 
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jakżeż maluczką się wydaje. Głęboko jestem prze- 
konany, że roczneutrzymanie domu nioboszczyka 
kosztowało wielekroć więcej, niż ta okrucha do- 
broczynna; no, ale i za to spasybi! 

Poszukajmy w nekrologach. może co jeszcze 
znajdziemy. Ktjewlanin mu za zasługę poczytuje, 
że należał do komitetu, pracującego nad uwłasz- 
czeniem włościan. No, to chyba gorżka ironia. bo 
przecież ta praca, wiemy, że trudną nie była, a 
dotykała bardziej interesów samego p. Branic- 
kiego, niż włościan, więc jeśli trudził się, to nie- 
tylko dla społeczeństwa, lecz i dla siebie: zasługi 
tu nie widzę żadnej, zwłaszcza gdy przypomnę 
sławne i głośne u nas zajście w jego dobrach. 
Wszak jeszcze tak nledawno—lat temu kilka — 
w majątku p. hrabiego władza militarna pomaga- 
ła sądowej wykonywać wyroki wsprawach czyn- 
"szowych; a obecnie p. Spasowicz zapewne nie dla 
pięknych tylko oczu p. hrabiego wypracował gru- 
by tom, mający posłużyć za skargę kasacyjną 
| w przegranych przez Branickiego procesach czyn- 
| szowych, Coś mi się zdaje, że za koszta tylko tych 
| procesów możnaby było drugie gimnazyum wy- 
stawić. W przeszłym nawet roku, wypadkowo 
przejeżdżająe przez Olszanę do Zwinogródki, by- 
łem prawie świadkiem, jak kozacy gospodarowali 
w tym kluczuz powodu. że p. hrabia bezsądu miał 
zabronić włościanom rąbania drzew w „sadach,“ 
pozostających wich władaniu na prawie źle umó- 

wionej własności. 

Czemżeż więc tak wyróżnł się p. Branicki 
| w rzędzie naszych magnatów? Chyba tem, że nosi 
| głośne imię, pusty tytuł i zostawił dwie bogate 
| córki. Biednaż ty matko Ukraino, gdy ci przy- 
chodzi tylko takich ludzi sławić! 

Nakoniec niech mi tu wolno będzie przytoczyć 
króciutkie własne wspomnienie. Lat temu kilka, 
upoważniony przez Towarzystwo prawnicze ki- 
| jowskie i zaopatrzony w listy rekomendacyjne, 
! udałem się do pełnomocnika p. Branickiego, tak- 
| że utytułowanego, z prośbą o dozwolenie przej- 
rzenia i zapisania materyałów do historyi prawa 


czynszowego, kryjących się w bogatem, lecz nie- 
dostępnem archiwum Białocerkiewskiem. Skojt- 
czyło się na tem, że wyjechałem z Białej Cerkwi, 
nie widziawszy nawet drzwi, do archiwum wiodą- 
cych, a to z tego powodu, że „dla hrabiego było 
ważnem, w jakim kierunku miała być praca pro- 
wadzoną.* Jeżeli wymaganie od historyi. by ona 
komuś w celach praktycznych tylko służyła, jest 
zaszczytnem—to niech to króciutkie wspomnie- 
nie moje wplotą jako drobny listek do wieńca 
chwały naszego wielkiego, nieodżałowanego oby- 
watela, 
Br!.. Słota i chłody już od kilku dni nas tra- 
pią. Kuli się człek w chacie i z musu gazety ki- 
jowskie czyta. Rzecz to znowu nie tak nudna. 
Jśmiałem się serdecznie, gdym przejrzał parę o- 
statnich numerów Kijewlanina i Zari. Ktjewła- 
nin ma reputacyę ustaloną i zdradzić sprawy nie 
myśli; lecz przytem coś w tej redakcyi dzieje się 
niepojętego. Pisemko. wietrzące w każdym nu- 
merze albo „intrygę.“ albo „sprawę polską,“ 
wymyślające nam niestworzone rzeezy połowę 
swych łamów zapełnia przekładami z polskich 
źródeł. Dwa działy: kronika i fejleton są prawie 
zawsze polskie. W kronice codziennie figurują 
przekłady z Kuryerów, a wfejletonie stale gosz- 
czą tłomaczenia noweli polskich, często nawet bez 
wskazania autora. Ożywioną i zabawną obecnie 
| polemikę wzbudziło przejście dwóch stałych i głó- 
| wnych współpracowników z Ktjewlanina do Za- 
rt, Mężowie ci: Iwan Nowicki, historyk, etnograf, 
ckonomista ete, i Andrej Iwanow, lingwista i poli- 
tyk—mają u nas w Kijowie wielką sławę. P.No- 
wicki położył nawet pewne zasługi, pracując nad 
ułożeniem i wydaniem akt i opisów naszege Archi- 
wum centralnego i gromadząc materyały etno- 
graficzne, Posiada on dużo nauki i wiedzy i han- 
dlował nią długo w sklepiku Ktjewlanina, nic- 
zawsze jednak podpisujące artykuły własnem na- 
zwiskiem. P. Iwanow, ex-nauczyciel łaciny, wy- 
dalony z gimnazyum za zbytnie wymagania od 
uczniów, obecnie stworzył własną pisownię rosyj- 
ską i walczy o nią z wiatrakami; w polityce zaś 
gromi „chłopomanję* (literaturę ukraińską), po- 
mawia rusinów o separatystyczne zamiary, wre- 
szcie jawnie żąda zawojowania Galicyi jak naj- 
prędzej, gdyż tam Austrya z rosyan robi jakichś 
rusinów, od których znów płynie zaraza i w na- 


mniej ni więcej, jak do zjednoczenia wszystkich 
ludów na kuli ziemskiej. Pod wpływem języka 
rosyjskiego (nie wiem tylko którego z pięciu od- 
rębnych narzeczy) ma się stworzyć państwo 
wszechsłowiańskie z jednym językiem; to państwo 
pochłonąć ma glob cały, ku czemu skłonność wi- 
dzi p. Iwanow np. w Ameryce, która tak się za- 
chwycała chóralnym śpiewem kapeli p. Sławiań- 
skiego na koncertach i w cerkwi. Stało się nie- 
dawno, że pp. Nowicki i Iwanow, te dwie główne 
siły połako-żydo-ukrainożercze przeszły z Ktje- 
wlanina do Zori. Nowicki na nowej niwie upra- 
wia ekonomię i etnografię, a Iwanow drukuje 
niepozbawioną poważnej wartości obszerną mo- 
nografię o kijowskiem towarzystwie wzajemnego 
kredytu. Cojest powodem emigracyi tyci panów— 
trudno odgadnąć, Iwanow skarży się, że chwiło- 
wy redaktor i zastępca p. Pichny jest o tyległu- 
pim, iż nie chce pojać konieczności zmian w al- 
fabecie rosyjskim, redakcya natomiast łaje p. 
Iwanowa i nazywa go waryatem. Ja myślę, że 
obie strony w części może i mają racyę, lecz się 
przytem mylą. Czy nie byli za kosztowni ci pa- 
nowie dla Kżzjewlanina wobec straconego osta- 
tecznie kredytu u czytelników i uszczuplonego 
zasiłku rządowego? Ale jak też zużytkuje nabyt- 
ki Zaria? 

Los chciał, by mój list dzisiejszy całkowicie 
był poświęconym rozmaitej chwale rozmaitych 
ludzi. Nie mogę bowiem nie donieść wam nowiny 
dotyczącej pomnika wieszczowi ukraińskiemu 
Tarasowi Szewczence, Parę dni temu z odlewni 
p Termena wysłano wielki krzyż do Kaniowa. 
dla ustawienia go na mogile. Sprawa pomnika 
załatwiała sią w ciągu 28 lat i przechodziła czę- 
sto smutne, często komiczne fazy. W początku, 
gdy wiosną 1861 x. przywieziono z Petersburga 
zwłoki pocty i pogrzebano wedle jego woli na 
wysokiej górze, niżej Kaniowa nad Dnieprem, 
okoliea została bardzo zaniepokojoną. gdyż łą- 
cząc imię Szewczenki z widmem hajdamaczyzny, 
podejrzywała, że w tej skrzyni żelaznej spoczy- 
wają nie zwłoki, lecz noże święcone. Mogiły 
wszakże na razie nie otworzono, bo włałza du- 
chowna nie miała dostatecznego upoważnienia, 
Plac na mogiłę wydzierżawił od miasta krewny 
poety p. Bartłomiej Szewczenko kontraktem wie- 
czystym. Na razie postawiono dębowy krzyżi czę- 
kano chwili i możności postawienia pomnika. 
Lecz chwila ta odciągała się. Dopiero w poza- 
przeszłym roku, gdy krzyż podgnił i runął, myśl 
o pomniku znowu nurtować zaczęła. Powstały 
składki; jedno z ziemstw zadnieprzańskich wy- 
znaczyło znaczną sumę z pieniędzy publicznych. 
Ale na pierwszym kroku powstały trudności. Za- 
rząd miasta Kaniowa zaprotestował przeciw sile 
kontraktu z powodn, że w którymś roku czynszu 
(rs. 2) nie opłacono i prosił, ażeby zebrane pie- 
niądze wydano miastu na szkołę ludową. Admi- 
nistracya nie wiedziała, czy ma prawo pozwolić 
krewnemu poety wystawić na swej ziemi pomnik 
na mogile za grosz publiczny. Długo tę zagadkę 
rozstrzygano, aż teraz rozwiązano jąostatecznie. 
Będzie to pomnik skromny i oryginalny. Na 
szczycie wysokiej góry usypano dość duży kurhan 
a na nim stanie na fundamencie kamiennym pro- 
sty wielki krzyż metalowy. Obok kurhanu stoi 
chata ukraińska o dwu izbach: jedna dla stróża, 
druga „świtłycia* dla odwiedzających. Cała miej- 
scowość otoczona baryerą. Miejsce urocze, wido- 
ki cudowne, + 

Panowie i panie, jeśli odważycie się zwiedzić 
to miejsce, upewniam was, że tam nożów, ani 
spis nie ma, jak nigdy nie było ich w cudnych, 
serdecznych pieśniach Tarasa. Widma sobie sami 
stworzyliście, boście Kodzara albo nie czytali, 
lub czytać nie umieli. 

Ces. N. 


TYDZIEN POLITYCZNY. 


Warszawa, d. 14 sierpnia, 


Dzienniki wszystkich języków i barw 
przeżuw ają dotąd możliwe wyniki londyń- 
skiej konferencyi. Wszystkie gazeciarskie 


sze strony. Ideały jego polityczne sięgają ni . wyrocznie polityczne nie przestają kiwać 


głowami i stukać w palce: kto zyskał Fran- 
cyn, czy Anglia? Trudno jest jakoś zgodzić 
Się na to, aby jednemu przeciwnikowi przy- 
znano racyę, a drugi na przegranej zarobił. 
A jednak był już czas przekonać się, że 
zuchwała wyspa lekceważy głosy konfo- 
rencyj i państw i umie swe interesy pro- 
wadzić dobrze a energicznie. 

Stukaniem w palce są także wnioski o 
zjezdzie cesurzów dwóch państw, niemie- 
ckiego i austryackiego w Ischl. jak równie 
widzenie się kierowników zagranicznej 
polityki tychże mocarstw w Gastein, ks, 
Bismarka i hr. Kalnoky'ego. Co stąd wy- 
niknie: wznowienie austro-niomieckiego 


przymierza, którego termin upływa podo- | 


bno w jesieni r. b., czy też wskrzeszenie 
trójecsurskiego związku? Nie nie wiadomo. 
Reporterzy zdołali się dotąd tylko dowie- 
dzieć o grzecznościach, wypowiedzianych 
przez nestora monarchów europejskich 
zawsze pięknej cesarzowej rakuskiej. 

Schlótzer też nabawił kłopotów domyśl- 
ność dziennikarską; nietylko że w sposób 
dosyć nicewyraźny opuścił w tym roku 
Rzym, gdzie bawił przy Watykanie, jako 
poscł niemiecki, ale naopowiadał jeszcze 
sprawozdawcy Jlamburger Correspondent 
różnych drażliwych kombinacyi o dyplo- 
macyi papieskiej, z którą jakoby do ładu 
trafić niepodobna. Nie można zgadnąć, czy 
Seh, rzeczywiście mówil. czy sprawozdaw- 
ca skomponował, czy, w pierwszym wy- 
padku, pan poseł otrzymał natchnienie 
kanclerskie. czy zuhazardował się na wła- 
sne ryzyko. Oczekują z dnia na dzień za- 
przeczeń z Rzymu lub z Berlina, a tym- 
czasem panuje wciąż i tui tam jaknajbar- 
dziej głuche milczenie. 

Gordon dał znać nareszcie o sobie, wy- 


pruwił na świat list przez jakiegoś zucha, | 


któremu udało się ujść czujności oblegają- 
cych wojsk Mahdiego. Dzielny wódz an- 
sielski mu pod swemi rozkazami 8,000 żol- 
nierzy przeciw 16,000 oblegających, posia- 
du statki wojenne i do dziś trzyma wojska 
nieprzyjacielskia w należytem oddaleniu. 
Prawdopodobnie doczeka szczęśliwie od- 
sieczy. 

Do spraw międzynarodowych (a nawet 
politycznych) zaliczyć wypada i cholerę. 
Nietylko, że przenosi się ona z miejsca na 
miejsce bez kart legitymacyjnych, ale na- 
wet nawet najwyraźniej drwi sobie z obo- 
strzeń nadgranicznych wyłącznie na jej ra- 
chunek urządzonych. Włochy zabarykado- 
wały się przeciw wtargnięciu niepożądane- 


go tego gościa, jak mogły najlepiej, nara- | 


ziły się na kłótnię ze Szwajcaryą, a 
tymczasem zaraza, opuszczając Fran- 
cyę, udala się nie do źle strzeżonej Szwaj- 
caryi i Niemiec. lecz właśnie do ostrożnej 
Italii i tam już w różnych punktach sobie 
gospodaruje. : 

W Belgii jak wiadomo aż do ostatnich 


chwił w parlamencie istniało dwa stronni- | 


ctwu: konserwatywno-klerykalne i liberal- 
no-postępowe. Źwyciężały się na wzajem 
i sily ich były w takim stosunku, że sza- 
nować się musialy. [ymczasem dzięki zbyt 


szezodrej gospodarce finansowej postępow- | 


ców w ostatnich czasach. ludność większą 
niż zwykle sympatyą otoczyła przy wybo- 
rach partyę konserwatywną i obcena Izba 
ma nieproporcyonalną większość rządową. 
Kierownicy ministerynm pp. Malon i Ja- 
cobs korzystają z pozycyi i przeprowadzają 
energicznie swe plany, z których główne- 
mi są: nawiązanie politycznych stosunków 
% Watykanem (w Belgii niema nie podo- 
bnego do francuskiego konkordatu, kościół 
jest wolny, więc konieczności, ani nawet 
Potrzeby takiego kroku niema). a powtóre, 
zniesienie reform szkolnych z 18/9 i wpro- 
wadzenie faworyzowania szkół klasztor- 
nych, jezuickich. 

Ludność poznała swój bląd i przy wybo- 
rach dopcłniających bardzo wyraźnie od- 
wróciła się od rządu. Izba otoczona wciąż 
prawie manifestantami  nieprzyjaznymi 
prawicy. Minister spraw wewnętrznych 


| taeyę z zapytaniem, 


395 € 


i oświaty, Jacobs, urządza kontr-manife- 
stacye katolickie, a raz nawet sprowadził 
wojsko: doszło do bójek. Rady miejskie, 
pod kierownictwem burmistrzów Brukseli 
1 Antwerpii, wystąpiły do walki energi- 
cznej przeciw ministeryum w sprawie 
szkolnej i żądania swoje posuwają aż do 
domagania się roawiązania Izby. Już da- 
wno nie podobnego nie widziano w Belgii. 


Paryż. Kongres odrzucił wszystkie poprawki 
i przyjął rewizyę 509 głosami przeciw 162. Se- 
sya zamknięta. Cholera podobno wybuchła z wiel- 
ką siłą w południowo-wschodnich departamen- 
tach. 

Berlin. Norddeutche'rka pomieściła nareszcie 
uspakające wyjaśnienie w sprawie Schlótzer- 
Watykan, zwalając winę na Hamburger Cor- 
respondent. 


CUDZE GŁOSY. 


Przesada. Lwowskie Dito powstajeener- 
giczme przeciwko projektom skierowania 
emigracyi chłopów z zachodniej Galicyi do 
wschodniej, zamiast do Ameryki. Według 
organu rusińskiego „polsey szowiniści* pra- 
gną, aby mazucski prołetaryat nabywał dro- 
gą parcelacyi większe majątki na Rusi. 
Z projeku tego wynika, że: 

„Pozorne zapobieganie wychodźtwu mazurskie- 


| go proletaryatu do Ameryki jesttyłko obłudnym, 


wiarołomnym płaszczem, którym szowiniści nasi 
zakrywają przed rusinami istotny eel kolonizo- 
wania Rusi przez mazurów. My widzimy, że im 
idzie o mazurów, jakootakich, jako o polski ele- 
ment—i to wcale nie o biedny, ale o zamożny— 
i dlatego agitują oni między mazurskimi kmie- 
ciami, ażeby ci sprzedawali swą ziemię na Mazu- 
rach i przenosili się na Ruś. Proletaryusz niena- 
będzie ziemi za kilka tysięcy złotych reńskich — 
zresztą proletaryusz, w dodatku mazur, butniej- 
szy od naszego rusina, byłby właśnię niebezpie- 
czny dla szlachty. 

Kolonizowanie Rusi przez mazurów służy dziś 
polskim niwelatorom za jeden ze środków do pol- 
szczenia i łacińszczenia ruskiego narodu... Hali- 
cko-ruski naród z dniem każdym przychodzi do 
coraz większej narodowej świadomości — trzeba 
chwytać się wszelkich środków, aby spynić wzrost 
jego siły. A w projektach „na zniszczenie Rusi“ 
jeszcze za czasów Rzeczypospolitej była posta- 
wiona również kolonizacya przez polski element. 
Obecnie jest tylko „ciąg dalszy.“ 

Niemniej od Diła jesteśmy wrogami 
wszelkich pomysłów polszczenia rusinów, 
jako narodu; musimy jednak zauważyć 


lwowskiemu koledze, że, walcząc w słusz- | 


nej sprawie, nie należy dochodzić do prze- 
sady. Dziś kolonizacya nie jest wypływem 
tendencyj politycznych narodn, tak jaknim 
być nie mogła za czasów państwa, w któ- 
rem przeważną silę stanowiła szlachta ru- 
ska (z pochodzenia i języka). 

Wybór ekscelencyi. W czasie ostatnich 
wyborów do Rady powiatowej w Łaneucie 


| (w Galicyi) ciekawa rozegrała się walka 


w grupie wyborców z większych posiadło- 
ści. Opisuje ją Dziennik poznański: 

„Szlachta podzieliła słę na dwa obozy: „stań- 
czyków* i „antistańczyków.* Na czele pierwszych 
walczył młody hrabia Karol Scipio — przewódeą 
demokratów był p. Kellermann — nie myślcie, 
broń Boże, że niemiec jaki! Otóż stańczyki, aby 
zgnieść demokratów, postanowili użyć radykal- 
nego środka: wysunęli na arenę walki nazwisko 
hr. Alfreda Potockiego. Wysłali do niego depu- 
czy przyjąłby wybór. P. 
Potocki odpowiedział, że od żadnej przysługi o- 
bywatelskiej nie usuwał się nigdy. więc itd. 

Następuje wybor Przy pierwszem głosowaniu 
p. Potocki... pada. Powszcehnasensacya. Rozgo- 
rączkowany tym niespodziewanym obrotem rze- 
czy p. Scipio rezygnuje z swojego mandatu, a 
prosi panów braci, ażeby raczyli przelać dane 


„| 


+ 

mu głosy na Jego Ekscelencyę. W głębokiej ci-- 
szy następuje ponownegłosowanie i cóż się dzie 
je? Oto pada i hr. Scipio, a wychodzi z urny no- 
wy kandydat demokratyczny. Wówczas występu- 
je znowu dwóch stańczyków ze zrzeczeniem się 
mandatów i znowu perswadują zgromadzonym, 
jak dalece gorszącą jest rzeczą nie wybrać hr. 
Alfreda Potockiego, gdy już raz nazwisko jego 
w walkę wyborczą zostało wmieszane, Następuje 
głosowanie i pada poraz trzeci hr. Potocki wraz 
z wszystkimi swoimi adherentami, a mandaty ich 
przechodzą wręce demokratów. 

I tak we własnej rezydencyi pobity został 
wraz z całem swojem stronnictwem przez garst- 
kę szlachty wioskowej pierwszy na całą Polskę 
magnat, były marszałek krajowy, namiestnik 
į prezes ministrów!..* 


Należy jeszcze dodać, żo zwolennicy p. 
Kellermanna walczyli pod hasłem: nam 
potrzeba dobrych gospodarzy na czelo re- 
prezentacyi powiatowej, a nie splendoru 
i wysokiej polityki. Brawo! 


O PRAWIJĘ. 


Szanowny Redaktorze! Z podziwem przeczytałem kil- 
kanaście wierszy Pańskich, dotyczących lekarzy a po- 
mieszczonych w ostatniem (31) „Liberum vefo.“ Wo- 
góle zdanie Prawdy odnośnie lekarzy jest dość niewy- 
raźnem. Raz ich potępia za chęć wyzyskiwania publi- 
czności; w następnym zaraz numerze apoteozuje ich za 
wielką dobroczynność; wkrótce potem znów występuje 
przeciwko nim w tej samej kwestyi. 

Lecz wracam do rzeczy, Dziwisz się, Szan. Redakto- 
rze, że lekarze chcą zapłaty za poradę w razie cholery, 
Cóż w tem dziwnego? Zagadką jest dla mnie, skąd pu- 
bliczn ość powzięła przekonanie, że lekarze gwałtem do- 
magają się tytułu dobroczyńców ludzkaśel (tak sama 
wyraziła slę i Prawda przed paru tygodniami). 

Ależ panowie, ręczę wam, że wszyscy lekarze z a- 
chotą radziby zrzec się tego tytułu, byle tylko nie byli 
zmuszani do bezpłatnej porady na każdym kroku. Jeżeli 
czasami odezwie się głos jakiś w kwestyi uregulowania 
płacy lekarskiej, zaraz go spotykają krzyki w prasie. 
Ależ na miły Bóg! Cóż znaczy recepta dla chorego, któ- 
ry nie ma za co kupićlekarstwa, ciepłego ubrania, zdro- 
wego pokarmu, wygodnego pomieszkania, gdzieby wil- 
goć nie sączyła się kroplami ze ścian, a światło nie dv- 
stawało zastępującemi okna drzwiami. A jednakże nie 
krzyczycie, panowie, na aptekarza, kupca, adwokata 
wreszcie, który nie chce podjąć się za darmo obrony 
seirot wydziedziczonych, obrony, która może mu się 
przytrafić zaledwie parę razy w życiu. Jeden lekarz o- 
bowiązanym jest do dobroczynności—dlaczego? Dlate- 
go, że on nie poświęca pieniędzy, tylko czas. Hier dst 
der Hund begraben. Dotąd jeszcze nie nauczyliśmy się 
cenić czasu swego i cudzego, Raczcież, panowie, zwrów 
cić na to uwagę, że lekarz musi przecież na chleb za- 
pracować, nadto musi choć cośkolwiek przeczytać, by 


| nie pozostać nazbyt w tyle z tym zasobem wiedzy, jaki 


mu uniwersytet dostarczył. Czy jest to możebnością, 
jeśli, oprócz przeważnie licho płatnej praktyki, trzeba 
jeszcze leczyć masę chorych zadarmo, przytem chorych 
z których wielu udaje tylko blednych? 

Kto ma pojęcie o szybkim kroku, jakim zdążaobecnie 
wiedza lekarska, ten z pewnością odpowie, że nie, Z tem 
wiąże się przyczyna niezadowolenia publiczności z le- 
karzy iodwrotnie. Na prowincyi szczególnie lekarz, 
mając mnóstwo zajęcia, lecz często niewiele dochodu, 
z konieczności często traktuje cnorych niedbale. Publi- 
czność to rozumłe i stara się o jeszcze jednego lekarza. 
Pracy jest tyle, że dwóch rzeczywiście ma co robić, lecz 
ponieważ dochody na utrzymanie dwóch nie wystarczą, 
jeden prędko zwykle się wynosi, I znów zaczyna się 
niedbała porada i narzekanla publiczności. Widzimy za- 
tem, że rezultaty dobroczynności, zwalonej na EEK je- 
dnostek, nie zawsze są dobre, Oddawna zrozumiała to 
Francya i tam za biedną jednostkę płaci gmina. Czyż u 
nas nie możnaby tego samego urządzić? Myśl nicbosz- 
czyka Girsztowta: „nie bierz nie od biednych, bogaci 
niech ci zapłacą,“ mogła być kiedyś dobrą, gdy było 
więcej tych bogatych i gdy chcieli lepiej płacić, niż o- 
becnie, Dziś lekarze domagają się taksy, by ci sami bo- 
gaci nie płacili im mniej, niż się należy. 

To, com rzekł wyżej, zastosuję i do pomocy lekar- 
sklej na wypadek cholery, Czy się tam który lekarz cie 


szył z cholery, nie wiem. Wiem tylko to, że na wszyst- 
kie choroby zaraźliwe najwięcej umiera tych, którzy 
mają bezpośredni s osunek z chorymi; a także wiem 
i to, że dotąd nie wynaleziono żadnego specyfiku, któ- 
ryby ich bronił przeciw cholerze, Dla czegóż więc le- 
karz, narażający swe życie, żyjący tylko z praktyki, ma 
pełnić usługi sam jeden 
Praktyczni niemcy inaczej tę kwestyę pojmują, na do- 
wód czego wspomnę o wynagrodzeniu ekspedycyi Ko- 
cha, U nas lekarze żądają od 


w społeczeńsiwie zadarmo? 


społeczeństwa zwykłej 


zapłaty w zamian za niebezpieczeństwo, na jakie się na- | 


rażają, lecz i to prasa uważa za wymagania zbyt wygó- 
rowane. 

Jeszcze słów parę w kwestyi lekarzy bez praktyki. 
Mrąc z głodu i cierpiąc zimno, w dziurawych i wyko- 


szławionych butach, przebrnął gimnazyum. Bez grosza 


wstąpił na medycynę. Tu działo mu się nie o wiele le-, 


piej. Korepetycyc, wsparcia z koncertów wystarczały 
mu zaledwie na skromne utrzymanie, Wreszcie otrzy- 


mał dyplom. Jak matka tem bardziej kocha dziecko | 


swoje, im więcej trudów dlań poniosła, tak on całą si- 
lą duszy swojej ukochał wiedzę, Czuł przytem, że cią- 
gly niedostatek wyrobił w nim silną wole i zamiłowa- 
nie do pracy. Pozostawało dlań jedno z dwojga: albo 
zaniechać dalszego kształcenia się i zaprządz się do 
ciężkiego jarzma na prowineyl, co dałoby mu jednak u- 
trzymanie; albo pozostać w Warszawie, utrzymywać 
się, jak Bóg dał, lecz dalej uprawiać wiedzę, Jeden ze 
starszych lekarzy, zapytany o poradę, rzekł mu: „jeśll 
chcesz iść drogą nauki, musisz dlugo biedę cierpieć.* 
Wielu z nas zaczynało tak samo. Zczasem się wyrobisz. 
Wiedza nasza może na tem zyskać. Przejrzyj Rocznik 
medycyny, a przekonasz się, że większość pracujących 
na polu nanki lekarskiej u nas nałeżała do rzędu ludzi 
biednych, jak ty. Niektórzy z nich mają się obecnie do- 
brze, ińni nieżle, inni posiadają zaledwie tyle, że się u- 
trzymać mogą. Z tem wszystkiem nie opuszczają jednak 
Warszawy, gdyż tu tylko mogą pracować na polu nau- 
ki. Ci, którzy wyjechali na prowincyę, dla nauki za- 


ginęli prawie wszyscy, Zresztą, jeżeli nawet 
po latach kilku wyjedziesz na prowinsye, wię- 
cej przyniesiesz korzyści, niż obecnie, Wobec 


tego bohater nasz decyduje się pozostać w War- 
szawie, O praktyce nie marzy, jałmużny nie żą- 
da, nawet do Kasy Mianowskiego nie kołacze, z góry 
będąc przekonanym, że nic nie otrzyma. Stara on się 
o jakiekolwiek zajęcie, które, dając mu nędzne utrzy- 
manie, pozwalałoby jednak dalej studyować medycynę. 
Zdaje się, że społeczeństwo powinno popierać takie je- 
dnostk', jeśli już nie materyalnie, to chociaż moralnie. 
Tymczasem w miejsce moralnego poparcia, zachęty do 
pracy, których prasa nle szczędzi pierwszemu lepszemu 
artyście ogródkowemu, spotyka młody medyk uszczy- 
pliwe żarciki w rodzaju tych, jakie pomieściłeś, Szano- 
wny Redaktorze, w ostatnim numerze Prawdy. Publi- 
czność zaś bardzo łatwo przejmuje się poglądami gazet. 
Obecnie są już tacy, którzy wstydzą się przyznać, że 
bywają u młodego lekarza, dlatego, że ten nie trzyma 
lokaja i ma jeden tylso pokoik (autentyczne!) A teraz 
proszę sobie wyobrazić, jakby spotkano młodego leka- 
rza, gdyby przyszedł o korepetycyę się starać i zaraz 
przytem powiedział, kim jest? 

Sądzę, Szanowny Redaktorze, że w imię prawdy, nie 
odmówisz mi zwrócenia uwagi na powyższe myśli. Po- 
zostaję itd. 

Jeden z młodych lekarzy. 


Dajemy autorowi satysfakcyę zupełną—zamieszcza- 
my jego list. Ale nie możemy się pozbawić prawa do 
kilku zastrzeżeń. Naprzód Prawdą nle dziwiła się nigdy, 
Że lekarz za swą pracę żąda wynagrodzenia. Powtóre 
uwagi nasze (w Liberum veto) zaznaczyly po prostu ten 
Ekt, że w Warszawie namnożyło się lekarzy bez wla- 
$siwego zajęcia, którzy pełnią w prasie rozmaite obo- 
wiązki I wyczekują — chorób, Ca autor mówi o ich 
cążeniu do Warszawy dla studyów naukowych jest 
tylko w części słusznem. Całe nasze życie umysłowe 
uległo szkodliwej centralizacyi, ogniskującej wszystkie 
siły inteligencyi w Warszawie ze szkodą prowincyi. 
Tak się dzieje w literaturze, handlui przemyśle, a na- 
dewszystko w *wiecie lekarskim, Znaczna część mło- 
dych medyków trzyma się w bledzie stolicy nie dla ża- 
dych badań naukowych, ate dla rozrywek i przyjem- 
ności, ze wstrętu przed nudą i jałowością prowincyi. 
Pozostaje błędne koło: prowincya odstrasza bo jest 
ciemna I martwe, a jest ciemna i martwa bo ludzie 
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ukształceni jej unikają. Zaznaczony przez autora wyfa- 
dak, że działający w niej lekarz „z konieczności trak- 

j tuje chorych niedbale,“ gdyż ma ich wielu a dochodu 
mało, nie wytrzymuje najlżejszej krytyki, ani moralne', 

| ani praktycznej. Ponieważ dotychczasowe zdanie Pra- 

| wdy w tym przedmiocie wydaje slę autorowi „.niewy- 

į raźnem,* objaśniamy go, że podpisujemy w całości je- 

: go zasadą: łekarz na równl z innymi zawodami ma zu- 

pelne prawo do wynagrodzenia za swą pracę, a dobro- 

| czyńcą być nie potrzebuje, jeśli nim być nie chce. Po za 


dostateczna liczba wyjątkowych charakterów, podtrzy- 
mujących chwałę tego zastępu. Reszcie wolno wziąść 
sobie dyspensę od wszelkiej ofiarności, byle tylko dla 


poprawy swych interesów nie życzyli u nas chorabom 
dobrego żuiwa. (Ped.). 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


Tryumf. Komisya, wyznaczona do sprawdzenia od- 
kryć Pasteura w przedmiocie wścieklizny, stwierdziła 
zupełną ich wiarogodność. Z 42 psów, użytych do do- 
świadczeń, 23 zaszczepiono wściekliznę I bądź podda- 
no ukąszeniam wściekłych, bądż wstrzyknięto im jad. 
Wszystkie wyszły z próby zdrowo. Drusi to już raz 
odkrycie Pasteura zyskuje zupełne potwierdzenie urzę- 


i 
| dowe. 

Prasa. Tygodnik powszechny przesłał swym abonen- 
iom w bezpłatnym darze gustowny oleodruk Brandta 
„Towarzysze pancerni. Kronikarz tego pisma, odpo- 
wiadając na uwagę naszą o artystycznym upadku ilu- 
stracyj, na których muzykanci grają lewemi rękami, 
powiada: „Skoro tylko prasa rozwinie się tak pomyśl- 


nie, że nawet kucharki zaczną prenumerować pisma iłu- | _ . k i E 
; nie jest jeszcze oznaczoną, przedpłaty więc przyjmować: 


strowane, choćby tylko dla wykłejania nlemi kuferków, 
to i strona artystyczna tych pism podniesie się znako- 
micie.“ A zatem dopóki kucharki nie zaczną prenume- 
rować tygodników obrazkowych, ich grajkowie smycz- 
ków a woźnice biczów w prawej ręce trzymać nle mo- 
gą -ani przypuszczaliśmy takiej zależności. Ale przy- 
najmniej powiedziano szczerze, 

Hojny dar złożyli pp. L. Mayer, E. E. Herbst i K, K. 
Scheibler, właśe'ciele fabryk w Łodzi, na rece p. gu- 


walczącymi o własny jedynie byt znajdzie się zawsze ; 


berpatora piotrkowskiego, Każdy z nich ofiarował 500 | 
: . 1 
rs., czyli razem 1,500, przeznaczając tę sumę na napra- | 


wę cerkwi prawosławnej w Piotrkowie. Wiadomość 
powyższą podaje Warsz. Dniewnik. 

Zjazd literacko-artystyczny, który się mlał odbyć d, 
5 września b. r. we Lwowie, zostanie prawdopodobnie 

| odwołany. 

Komedya. Byłym dyrektorom banku włościańskiego 
we Lwowie wytoczono Śledztwo. 

„Epidemia“ Narzymskiego hędzie niobawem wysta 
wioną w Karsbadzie na scenie nlemieckiej. 

Akademia krakowska. Na dwu posiedzeniach wy- 
działu historyczno-filozoficznezo, w dniach 10 i 12 z. m., 
czytał hr. Woje. Dzieduszycki pracę swą p. t. „Geogra- 
fa dawnej Polski,“ opartą na odnośnych tekstach He- 
rodota, Cezara, Strabona, Tacyta, Pomponiusza Meli, 
Pliniusza i Ptolomeusza. Tylko czterem pierwszym 
przyznaje autor charakter Źródeł wiarogodnych — 
trzech ostatnich uważa za niekrytycznych kompilato- 
rów. Główniejsze, różne od innych badaczów, zapatry- 
wania hr. Dz. są następujące: ludy scytyjskie Herodota 
nie mieszkały głębiej, jak na Podolui Ukrainie. Bory= 
stenes, to Inguł dolny, a nle Dniepr, który jest zapewne 
Gerrosem starożytnym. Wiadomości starych geografów 
rozciągały się jedynie na wybrzeża Czarnego morza; naj- 

| dalej rozpoznał Ukrainę tylko Herodot. Lygiowie — 
wbrew zdaniu Szafarzyka— byli ludem czystogermańskim 
i mieszkali razem z wandalami na lewym brzegu Odry, 
która rozgraniczała Germanię od Sarmacyl, Wiadomości 
starożytnych o ziemiach polskich nie sięgały poza wła- 
ściwe pasmo Karpat, bieg Dnlestru I wybrzeża Bałty- 
| ku po miasto Puck na Kaszubach. Stwierdza dalej autor 
| istnienie ludów łotewskich, celtyckich i czudzkich na 
| obszarach dawnej Polski, pważa jednak słowian za 
| pierwobylców na porzeczu Wisły i północnych stokach 
Karpat. Erydan Herodota, to Wisła, góry Ryfejskie — 
Karpaty, Ilyperborejczycy — wendowie. Nazwy te 
przeniesiono później pod biegun północny. Szerokość 
znanego Ptolomeuszowi pasa zieml na północy należy 
znacznie zwęzić, bo chcąc popisać slę swą erudycyą, 
długość kilku zaledwie mil rozszerzał on na kilka stopni. 


| przesysła kop. 32; należy się nam 


Oznaczenie geograficzuego położenia podanych przez 
niego miejscowości jest skutkiem tego nlezmiernie utru- 
dnione i wątpliwe. 

— Dnia 11 z. m. obradowała komisya historyczna. 
Ks. Polkowski zdał sprawę z poszukiwań w archiwum 
kapitulnem krakowskiem, którego katalog szczegółowy 
przygotowywa do druku. Ważny to materyat histo- 
ryczny, obejmujący prócz dyplomatów 720 ksiąg. 
Są tam protokoły posiedzeń kapituły od roku 1438,. 
korespondencye z królami, lustrukcye na synody, akta 
fundacyjne — mnóstwo wiadomości największego zna= 
czenia dla stosunków politycznych i kościelnych. Księgi 
znów dochodu i wydatków, inwentarze, rewizye i tak- 
sacye dóbr przedstawiają nieprzebrane żródło do po- 
znania stosunków ekonomicznych. Ponieważ ułożenie 
katalogu potrwa lat parę, uchwalono sprawozdanie ka. 
Polkowskiego ogłosić druklem. Na tem samem po- 
siedzculu poruszył dr. Piekosiński na nowo sprawę 
opracowania opisu dyecezyi krakowskiej t, z. Cracovia 
sacra. 

Zmarli: Dr. Tomasz Bratranek, protesor języka 
i literatury niemieckiej w uniwersytecie jagielłońskim, 
d. =D: morawskiem. Zmarły przełożył 
wiełe polskich utworów poetyckich na język niemiecki. 

— Stan, Sobieski, pedagog i publicysta, w Warszawie.. 


w Bernie 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


P. Bol. Popł. Nie będzie to żadne dzieło, ale katalog. 
dla samouków, którego wyjście tamują niepokonane 
dotąd trudności. 

P. K. Frąckiewiczowi. Drugiem wydawnictwem Spół- 
ki Nakładowej będzie książka dla dzieci, której ceną 


nle możemy. 

P. Z. HL. w Kapuścianach. Listów Ch. nie ma. 

Pani Z. w Jeremiczach. W oprawie niema; posylamy 
bez oprawy. 

P. P. w Astrachaniu, Wysłane książki wraz z prze- 


| syłką kosztują rs. 7 kop. 72; pozostaje więc do rozpo- 


rządzenia rs. 1 k 28, Piękna wyczerpana, _ 

P. K. w Sopówce Żadana książka wyczerpana; bę- 
dzie drugie wydanie wkrótce. K 

P. K. w Horodkowie. Poprzednio i obecnie -wyslane 
książki wraz z przesyłką rs. 8 kop. 33; otrzymaliśmy rs. 


| 10, pozostaje Panu rs. 1 k. 67. 


P. Bolesławowi. Wiadome książki nie wyszly. 
P. M. R. w Niemcach. Szkice Spencera rs. 2 k. 8o; 
rs. 2 k. 12, odtrąca- 
my rs. 1 będący u nas. 

Z. Il.w Koroczy i K. B. w Berezniakach. Na pomoc 
wyczerpane; pieniądze dołączylismy na powodzian. 


OFIARY. 


Dla powodzian, Z, H. z Koroczy rs, 2, Łopaciński 
z Woronczewskiej gub. rs. 3, Dr. Rodziewicz z Ne- 
rechty dla galicyan rs, 5, Kazimiera Berezowska z Be- 
rezniaków rs, 10. 

Dla biednej. Z. H. z Koroczy rs, 1, M. K. z prowin- 
cyi rs. 2, Zebrane pomiędzy dziećmi na przedstawieniu 
amatorskiego teatru w Udryczach rs. 20 k. 56. 

Dla biednych. Cielewicz z Dynaburga kop. 50. 

Dla biednych uczniów, Adolf M-m przysądzone mu za 
komorne od Tytusa M. rs. 100 w rozpłacie miesięcznej 
po rs. 10. 


Ogłoszenie. 


Uchwała Towarzystwa Lekarskiego War- 
szawskiego, dotycząca zapobiegania rozwo- 
jowi epidemii cholery i środków pomocy 
publicznej w razie wybuchu choiery 
Cena egzemplarza kop. 25. 


Skład główny w księgarni pp. Gebethnera 
i Wolffa. 
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